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W a ż n e  z a g a d  a  l e n i e .
Z w iększen ie  w ła d z y  prezyd enta  Państw a i rzą- 

' da  w y k o n a w cz e g o  przez d ok on an ą  w  tych  dniach  
zm ianę naszej K o n sty tu cji, napraw ia bezw ątp ie- 
n ia  jed n ą  z za sad n iczy ch  w ad , n aszego  ustroju  
p a ń stw ow eg o . T eraz m ożna m ieć uzasadn ioną na­
d z ie ję , że szw a n k u ją ca  d otą d  m aszyna państw ow a 
zacznie normalniej funkcjonować. J ed n a k  n apra­
w a  K o n s ty tu cji to d op iero  po łow a  i d o  tego  
ła tifie fe za , dzielą  n ap raw y  naszej R ze czy p o sp o ­
lite j. M echanizm  p a ń s tw o w y ,c h o c ia ż b y  zosta ł zu­
p ełn ie  p raw id łow o  n astaw ion y  pod  w zględem  
praw nym ,1K b M z s p  ty lk o  w te d y  dzia ła ł n a leży cie , 
jć ź e li  będ zie  obs łu g iw a n y  przez żywioł politycz­
nie i fachowo do tego przygotowany. J a k k o lw ie k  
ta część  n apraw y  naszjJłfcK stosu n k ów  państw o­
w y c h  w! w ie lk ie j m ierze zaw isła  od  u staw  zasad ­
n icz y ch  i ich  charakteru , to  je d n a k  w yk on an ie  
walne części dzieła naprawy za leżeć będzie  od  
sam ego sp o łeczeń stw a , k tó re  d ro g ą  w yb orów  
ob sad za  sw ym i przedstaw icielam i n a jw y ższe  o rg a ­
na u sta w od a w cze , t. j. S ejm  i Senat. Jeżeli więc 
sp o łe cze ń stw o  stanie na w y s o k o śc i zadan ia  i w yśle  
do parlam entu  św ia tłye li L u cz c iw y ch  p os łów ,

u zdrow ien ie  stosu n k ów  p o lity czn y ch , a następnie 
^ gospod a rczych  p ó jdzie  szybk im  krokiem  naprzód. 
W  przeciw n ym  razie naw et najlep ie j popraw iona 
K on sty tu cja  n iew iele  nam pom oże.

Z agadnien ie  uzdrow!en?.a naszego życia poli­
tycznego w łonie samego społeczeństwa w ysuw a 
się na c zo ło  w szystk ich  zągańlnmń. Z m iany K o n ­
sty tu c ji nie d o ty c z ą  dotąd  naszej ustawy wybor­
czej, k tóra  w da lszym  ciągu  jest otwartą furtką, 
przez k tórą  w cisk a ć  się będą  do Sejm u  żywioły 
zupełnie nieodpowiednie do pracy  parlam entarnej, 
a n aw et wręcz szkodliwe. N iebezp ieczeń stw o  jest 
tern g roźn ie jsze , g d y  sobie." u przytom nim y, jak  
w ielką; .silę a g ita cy jn ą  rozw ija ją  w p ó d  w y b o rcó w  
kierunki rewolucyjne wywrotowe .Socjalistów , 
Z w iązk u  ch łop sk ieg o , YV\zwolciiia,- K om u nistów  
i m n ie jszości n a rod ow y ch . Z  tego  w yn ik a , że 
ty lk o  łączna, wytrwała i dobrze zorganizowana 
polityczna praca praworządnej części społeczeń­
stwa polskiego zd o ła  napraw ić zlo  tk w ią ce  w usta­
w ie  w y b o rcze j. P raca  ta m usi b y ć jrze te ln a  i grun ­
tow n a, bo m ająe d o  czyn ien ia  z przeciw nik iem  
n iep rzeb iera jącym  w śro d k a ch , d o ty ch cza so w ą
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•glamazarnęjścią, i p ó ^ ro d k a n ii n icz e g o  się nie d o ­
k on a .

S p o łeczeń stw o  praw orządn e ch cą c  d op ią ć  sw e­
g o , m usi wybudować tamę, utrzymującą lewicę 
w e w ła ściw y ch  gran icach  i u n ieszk od liw ić  ją  do 
te g o  stopnia, aby nie mogła rozstrajać naszego 
ustroju państwowego N astępnie sp o łeczeń stw o 
musi wprowadzić do Sejmu ludzi dających gw a­
rancję p o ży te czn e j dla P ań stw a p ra cy  na terenie 
parlam entarnym .

A b y  te g o  rodza ju  d on iosłe  dz ie ło  p o lity czn e  
p ow sta ło  trzeba d a ć  p raw orząd n ej, a  d otąd  roz ­
b itej na 'pairtje części sp ołeczeń stw a , od p ow ied n ią  
pod staw ę u m ożliw ia ją cą  pow stan ie  wspólnego 
bioku. Po liczn ych  próbach  w  tym  k ierunku c z y ­
n ion ych , stw ierdzam y, te  ty lk o  narodowo'kato­
licka podstawa d o  te g o  ąrę nadaje. P o d sta w y  p o ­
lity czn e , na k tóry ch  d o ty ch cza s  p rzyzn a jące  się 
d o  praw orządn ości partje  p o lity czn e  się op iera ją , 
są a lbo n iew ysta rcza ją ce , a lbo  b łędne. ,1 tak d o ­
św iadczen ie  przek on a ło  na-ś, że podstaw a n arod o­
w a, ch ociaż w  zasadzie zdrow a;; Z w iązk u  L u d o w o - 
N a rod ow eg o  jest n iew ystarcza ją ca , a R z y s lo  sta­

n ow a  „P ia ą ta 11 zupełn ie b łędna , b o  „P ia s t11 w y ­
k lu cz y w szy  e ty k ę  k a to lick ą , stał się p rzy s ło w io ­
wą partją  m ach erów  p o lity czn y ch , n iezdoln ą  
szczeg ó ln ie  dziś4 staw ić c zo ia  szkodliw iej dzia ła l­
ności party j le w ico w y ch . Nie ma bowiem potrzeb­
nej ao tego siły moralnej, jaką da je  ty lk o  e ty k a  
k a to lick a  w  program ie i czyn ach , a tej „P ia s t11 
nie, posiada. D la tego  też siła  liczebn a , ja k ą  „P ia s t11 
póśiada , nie pow in na  nikogA j łu d z ić  ,i w  b łąd  
w p ro w a d za ć

N asze stron n ictw o  k a to lick o -lu d o w e , zd a ją c  
sobie ja sn o  spraw ę z teg o , co  m oże  u zd row ić  ży ­
cie  p o lity czn e  sp o łeczeń stw a  p o lsk ieg o , oświad' 
cza gotowość współpracy w tym kierunku, a b y  
s tw o rzy ć  n a ro d o w o -k a to lick ą  p o d s ta w y  !<to n ow e j 
p ra cy  p o lity czn e j w szystk icli ży w io łó w  -prawo­
rządnych . -Jest on a  koniecznością państwową, od 
k tóre j za leży  u grun tow an ie bytu  n aszego. P ań­
stwa. U fam y, że u czyn n ik ów  w ła śc iw y ch  sp otk a ­
m y  się z uznaniem  n aszego  stan ow iska , jed yn ie  
rac  jo na lnem  i p row a d zą cy m  d o  celu , k tórym  jest 
u n ieszk od liw ien ie  ro zk ła d czy ch  w p ły w ó w  le w icy  
i u zdrow ien ie  Sejm u przez społeczeństw o.

„M ILC ZE K “ PRZED SEJMEM

Na pon iedzia lk ow em  posiedzeniu  Sejm u p od - 
cza a d y s k u s ji nad zm ianam i K on sty tu u j’ a z o k a ­
zji uzasadnienia żądanych  przez P zą d  p id n om a p r , 
nict.w przem ów ił p prem jer Bartel. B v ło  to 
pierw sze o fic ja ln e  odezw an ie  się R ządu. D ntąd 
bow iem  R ząd  milcz-ał.

W  d ługiem  eksptise przede ta w :ł d o ty ch cza so ­
w e w ynik i prac R ządu , a wie£-: ró w n o w sg ę  b u d że­
tow ą w  m iesiącu czerw cu , cze g o  przedtem  n igd y  
nie, osiągn ięto , stab ilizow an ie  z ło teg o  i w zrost w a . _ 
lut w  Banku P olsk im , obn iżen ie s top y  d y sk o n ­
tow e j z 12 na 1 0 % . a w bankach  p ryw atn ych  
z 18 na 14%  i n iżej, ustalenie cen , olbrzym i 
w zrost eksportu  przem ysłu  w ęglow ego", m alejaca  
z dnia na dzień 1‘ czba b e zro b o tn y ch , oraz w zm o­
żona praca nad podniesieniem  rolnictw a. W  tym  
kierunku R zą d  częśc iow o  w yd a ł, a częśc iow o  
p rzy g o to w u je  zarządzenia w  sprawne _k om asacji, 
upełnoroln ien ia  m a łoro ln y ch , parcelaeii. lik w id a ­
cji serw itutów , za pom óg  b u d u lcow y ch  dla ■ osad ­
n ik ów  i p o m o cy  k red y tow e j na parce lac je . —  
P rzech od zą c  do -.Sipraw p o lity k i w ew n ętrzn ej —  
P rem jer podn iósł, że Rząd nie hołdujęó&żadnym 
partyjn ym  program om  i dłaj-ego n arażon y jeśt 
stale na ataki z różnych  stron.

Prem jer zapow iada w a lk o  z partyjn ictw em , 
system em  k oru p cji i p ro tek c ji i staw ia zasadę 
jed n a k iego  trak tow an ia  przez u rzędn ików  ludzi 
p o s ia d a ją cy ch  i lu dzi p racy . Słuszne praw a m niej­

szości n a rod ow y ch  nie m ogą  b y ć  hacirżone na 
szw ank. W  dziedzin ie polityk i. g o sp o d a rcze j R ząd 
zam ierza w ystąp ić  z in ic ja ty w ą  u tw orzen ia  sa­
m orządow ych  (a w igc  z w y b oru ) izb  przem yslow m . 
h an d low ych  i ro ln iczych , N astępnie p. P reinjer 
s tw ie rd z i!.n ó k o io w o ś ć  p o lity k i zagran icznej, y lm ć  
pogłębifęma praw orządn ości, w zm ocnien ie  k on tro li 
i odpow ied zia ln ości u rzęd n ik ów  i d ą ż e ń *  do 'śc i­
śle jszego  k on taktu  z lu dn oścą  przez p opraw ę ad ­
m inistracji, u ruchom ienie sam orządu  i ła godzen ie  
tan;., naisódjewoŚGiowych i w yzn an iow y ch .

Jak w idać z p ow yższeg d ’ przom ów ieiąę p. pre­
miera da się podzie lić  na dw ie1 .części. Jed na to 
rezultaty  d o ty ch cza s o w e j działa lnego!, a  druga 
zapow iedź i program  p ra cy  przyszłe j.

W ra ca ją c  do tjjch  rezu ltatów  trzeba  nam je d ­
nak za zn a czy ć , że są one raczej zasługą ’ :nnveh’ 
czyn n ik ów , niż w yłączn ie  o b ecn eg o  R yądu. B o ć  
przecież popraw a n aszego  pieniądza, p om yśln y  b i­
lans p ła tn iczy , zrów n ow ażen ie  bu dżetu , w zm o­
żona czynnośięyjprzemysłu w ę g lo w e g o  i h u tn iczego  
nie w y tw o rzy ły  sie z miesiącśa na m iesiąc, ile b y ­
ły ,  dziełem  kiłkuniiesięcznw ch zab iegów  3 prac p o ­
przednich  rządów . wz,gl. w yn ik iem  n e z w y k le  
szczęśliw ej k on ju n k tu ry  g o sp o d a rcze j I (nb. strejk  
w ę g lo w y  w  A n glji).

Jeśli zaś idzie o sap ow ię jjz i R ządu , to m a że ­
m y je  p ow ita ć  za p a lą  radością , o cze k u ją c  rsę ; 
telnei pracy  celem  w ciel err.a w  ży cie  w szystk ich  

: cjbietnić, ja k ie jjpoczyn il p. Prem jer. B ędzie  to pra- 
• gą. m ozo ln a ,"w y m a g a ją ca  du żo czasu i ou p ow ieć  
nich,, u czc iw ych  i zdoln ych  ludzi, .jednak inne 
v. am n k i te j p ra cy  są św ietne. U dzielone przez 
Sejm  pełn om ocn ictw a  pow in ien  R ząd  w yzy sk a ć 
z k orzyścią  dla Państw a i sp ołeczeń stw a .
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W Y K R Y C IE  W IE L K IE J  R U S K C — . .
ORGANIZACJI SZPIEG O W SK IEJ.

D zięk i energ ji naszej p o lic ji p o lity czn e j w y - 
k ry to  w u b ieg łym  ty g od n iu  szerok o  rozgałęzioną, 
o rga n izację  szp iegow sk ą , z łożon ą  przew ażnie 
z R u sinów  a d zia ła jącą  na rzecz i za pieniądze 
N iem iec. Ś ledztw o zosta ło  za p o czą tk o w a n iu , 
w  K rak ow ie, gdzie  aresztow an o już k ilkanaście  
osób , głów nię^sstudentów  ruskich , k tórzy  w  licz ­
bie ok o ło  400 osób  uczą się w  u n iw ersytecie  J a ­
g iellońskim . Oni to  stan ow ili g łów n y  rezerw oar 
dla akc.il szp iegow sk ie j i stw orzy li centra lę or­
gan izacji w  K rak ow ie. W y n ik i śledztw a są  nie­
zw yk le  bogate . O prócz liczn ych  aresztow ań , w y ­
k ry to  sen sa cy jn y  m aterjał w  p ostaci k lisz, k ores- 
p on d en cy j i fotografi.,. u ja w n ia ją cy  zb rod n iczą  
d zia ła ln ość szp iegow sk ą  jnż nie ty lk o  dla Berlina 
ale i sow ietów . D o  ja k ie g o  stopnia zbrodniarze ci 
posuw ali się w bezcze ln ości, św ia d czy  przyaresz- 
tow anie dwu żen sęd ziów , o czy w iśc ie  rusinek.

A fera szp iegow ska zatacza coraz szersze krę­
gi. Ś ledztw o prow a dzon e n iezw yk le  energicznie 
i um iejętn ie stw ierdziło , że centrala w  K rak ow ie 
m iała liczne p la ców k i w innych  m iastach, a to 
w W arszaw ie, L w ow ie- i Przem yślu . D alsze m ac­
ki prow adzą  w  Poznańskie, Śląsk i P om orze.

P ow szech ną uw agę zw raca to , że pom iędzy  
a reszto w anem i osob am i znajdują, się w yb itn i d z ia ­
ła cze  ukra ińscy , za jm u jący  p ow ażn e stanow iska 
w  lega ln ych  stow arzyszen iach  ukraińskich. S to ­
w arzyszen ia  te są w skutek  te g o  m ocn o p o d e j­
rzane.

A fera  szp iegow sk a , sądząc po w stępnych  w y ­
nikach śledztw a, jest jed n ą  z n a jw ięk szych . jakie 
k ied y k o lw iek  w y d a rz y ły  się w  Polscje, a k to  w ie, 
c z y  spraw a ta nie n abędzie w k rótce  ro z g ło su /e u ­
ropejsk iego .

SE N SA C Y JN Y  W N IO SEK  KOMISJI SEJMO­
W E J .

N a posiedzen iu  n adzw ycza jn e j K om isji se j­
m ow ej, w y ło n io n e j d o  s z cze g ó ło w e g o  zbadania 
w ydzierżaw ien ia  m on op o lu  .zapałczanego, re fe ­
rent p. W y rzy k ow sk i w d łu g im  i w yczerp u jącym  
elaboracie  przedstaw ił s z cz e g ó ły  te j u m ow y i o k o ­
liczn ości tow arzy szą ce  je j zaw arciu . W yn ik iem  
t< g o  referatu  są  w n iosk i, zm ierza jące:

1. D o  postaw ien ia  b. prezesa B a d y  m inistrów  
i ministra skarbu W ła d y s ła w a  G rabskiego w  stan 
oskarżen ia  p rzed  T rybun ałem  Stanu za  p rzek ro ­
czenie u staw y k o n sty tu cy jn e j i zaw arcie szko­
d liw e j dla państw a i społeczeń stw a  u m ow y.

2. P oc ią g n ięcie  do odpow iedzia ln ości w inę 
p on oszą cych  u rzędn ik ów  p a ń stw ow ych , k tórzy  
by li czynni p rzy  zaw ieraniu  tej u m ow y.

3. P oddan ie  ca łe j u m ow y  ocen ie  w łaściw y ch  
sił fa ch ow y ch , celem  ,- ew entua ln cgo  dokon an ia  
je j rew izji.

W n iosk i te | 3 g J  om aw iane na najbliższem  p o ­
siedzeniu  K e p fe ji , k tóre  od b ęd z ie  się dnia 30. 
lipca  br,

ZAKOŃCZENIE KRYZYSU W E FRANCJI.

W e Francji —  w  związku ze spadającym  z dnia 
na dzień frankiem —  zmieniały się co  kilka ty g o ­
dni gabinety, a ministrowie snarbu jeszcze czę­
ściej. I tak po 10-tyin z kolei gabinecie Bnanda, 
przyw ódca opozycji Herriot utw orzył now y rząd, 
k tóry  atoli przetrwał zaledwie 48 godzin. Briand 
odpłacił się pięknem za nadobne swemu przeciw ­
nikowi politycznem u, przyczyniając się walnie do 
obalenia rządu Herriota. Po Herriocie, k tóry  zgło­
sił dym isję, pow ierzył prezydent Doumergue 
ruisję tworzenia rządu Poineare’mu, k tóry  szybko 
wy wiązał się zę sw ego zadania i złożył gabinet, 
będący, z wyjątkiem  skrajnej praw icy i lew icy, 
reprezentacją prawie całego parlamentu.

Rząd obecny P om carego, k tóry  poraź trzeci 
stanął już na czele rządu Francji, może być za­
liczony na równi z jego gabinetem z r. 1923 i ga­
binetem Bnanda z 1915 r. do rzędu wielkich ga­
binetów francuskich, złożonych  w  dużej mierze 
z byłych prem jerów (sześciu)*i najw ybitniejszych 
polityków7. Premjer sam scharakteryzow ał swój 
gabinet, jako rząd jedności narodow ej! Utworze­
nie rządu w płynęło pom yślnie na rynek dew izow y, 
albownem waluty obce w stosunku do franka m o­
cno zniżkowały.

Dla przeprowadzenia- sanacji gospodarczej 
kraju będzie jednak Poincare potrzebow ał szero­
kich pełnom ocnictw  od parlamentu. ' Opinie co 
do pełnom ocnictw  są dość przychylne i pawnem 
jest, że cxp osf now ego premjera przedewszyst- 
kiem na nich się oprze. —  Przyznać trzeba, że 
w zaognionych ogóliiem  rozpolitykow aniem  sto­
sunkach jak i krytycznej sytuacji finansow ej'pań­
stwa, rząd, obejmujący1' w  swym  składzie tak sze 
rokie ugrupowania, nie sprsstalbyńswmnm zada­
niu, jeśliby nie utrzyma! specjalnych prerogatyw. 
W  każdym  razie do obecnego rządu francipkiego 
przywiązują duże nadzieje.

Komunikat Naczshipgo S ek retarjatu  f .  S . t  L
Na fundusz organizacyjny w dalszym ciągu wpła- 

ciii Przewielebni Księża: Ciszek Jan. Mikluśjzowice 
5 zq  Paszkiewicz Jan, Czukiew 2 zł; Dr Józ. Lubelski, 
Tarnów 10 zł; Palka Franciszek, Tarnów 4 zl; Sewe­
ryn Oleksy, Zakliczyn 5 zł; Przewłocki Stanisław, 
Dąbrowa JM zł; Lewicki Teofil. Trzeboś 5 zł; Toryś 
Józef, Haczów 4 zł; Gołąb Andrzej, CzchówiJ); zl; Bry­
ja Józef,, Gwoździ&c 6 zl; Sarna W ładysław, Prze-, 
myśl 2 zł; Gliński Antoni, Łączki Kucharskie 5 jżł;
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Jak cm ieniono tfonsf/fissję.
W e czw a rtek , dn ia  22  lip ca , p rzy ją ł S ejm  

w trzą& em  czy tan iu  ustaw ę o zm ianach  K o n s ty tu ­
cji z 17 m arca 1921.

Z  w ażn ie jszy ch  p ostan ow ień  te,] u sta w y  w y ­
m ien iam y n astęp u jące :

D o  art. 22  K o n s ty tu c ji, tra k tu ją ceg o  o za k a ­
zie kupowrania, dzierżaw ien ia  d ó b r  pa ń stw ow y ch , 
p rzy jm ow an ia  d o s ta w  p u b liczn y ch , r o b ó t  rząd o­
w y ch  i t. d . przez p o s łó w , d od a n o  n a stęp u jący  
ustęp k o ń c o w y :

„W  razie naruszenia tych postanowień (ko­
rzyści osobistych posła. Przyp. Red.), stwierdzo­
nego na-żądanio Marszalka Sejmu lub Najwyż. Izby 
K ontroli Pańs.twa przez Sąd Najwyższy, poseł traci 
mandat podolski oraz k o m  ści osobiste od rzą­
du otrzymane. Osobna ustawa okrjgE szczegóły 
postępowania sądow ego".
A rt. <2Q K o n s ty tu cji o t iz y m a ł n ow e , następu ­

ją ce  brzm ienie:
„Prezydent Rzeczypospolitej zwołuje^! otwiera, 

odracza i zamyka Sejm i Senat.
.Sejm wimen być zwołany na pierwsze posifl- 

niedzenie w trzeci wtorek po dniu w yborów  i eo- 
i'o’ cznFfj najpóźniej w październiku na sesję zwy­
czajną.

Prezydent Rzeczypospolitej meże zw ołać Sejm 
w  każdym czasie, na sesję nadzwyczajną wedle 
własjte.g.ó. uznani” *! a winien to uczynić na żądanie 
jednej trzeciej ogółu posłów w ciągu dw óch ty­
godni. Inne wypadki zebrania się Sejmu na sesję 
nadzw yczajną określa K onsiytucja.

Odroczenie wym aga zgody  Sejmu, jeżeli ma 
być wr ciągu tej samej sesji zw yczajnej pow tó­
rzone. lub jeżeli przerwa ma trwać dłużej, niż 
30 dni.

Rząd składa Sejmowi na sesji projekt budże 
tu wraz z załącznikami (art. 4) nie później, niż 
na 5 miesięcy przed rozpoczęciem  następnego 
roku budżetow ego. Od chwili złożenia Sejm owi 
projektu sesja sejm owa nie może być  zamknięta, 
dop ók ' budżet nie będzie uchwalony, lub dopóki 
nie upłyną terminy, przewidziane w niniejszym 
artykułoK ,

Jeżeli Sejm najdalej w  ciągli 3 i pół miesię­
cy od dnia złożenia przez rząd projektu budże­
tu nie uchwali, Senat przystępuje do rozważania 
złożonego projektu.

Jeżeli fcŚenat w  ęiągu 30 dni nie prześle Sej­
mowi swoję.j uchwały wr przedmiocie budżetu 
wraz z przyjętemi zmianami, uważa się, iż prze­
c i e  projektowa zarzutów nie podnosi (art. 35 
ust. 1).

Jeżeli Sejm w ciągu 15 dni po otrzymaniu 
budżetu z przyjętemi przez Senat zmianami po­
nownej tfthwały nie poweźmie! uważa s.ię popraw­
ki Senatu za przyjęte.

Prezydent Rzeczypospolitej ogłasza budżet 
iako ustawę w brzemieniu:

a® przyjętem przez uchwałę Sejmu, jeżeli S.ejm 
i Scn atp u d żet w dstglonych terounach rozpatrzy­
ły  i Sejm bądź przyjąh bądź odrzucił poprawki 
Senatu ;'^

b) przyjętem przez Sejm albo przez Senat, 
jeżeli tylko Sejm, względnio Sonat uchwali! bu­
dżet w  oznaczonym te r m in ie ;"

e) projektu rządowego, jeżeli ani Sejm, ani 
Senat w oznaczonych terminach uchwał co do ca­
łości budżetu nie powzięły.

Postanowienie, kawarte 1 w ustępie poprzednim 
artykułu niniejszego, nie ma zastosowania,, jeżeli 
Sejm odrzuci w calośoi przedłożony przez rząd 
projekt budżetu.

Jeżeli Sejm fĆgK rozwiązany, a us-tawa budże­
towa na dany rok budżetowy lub przynajmniej 
prow izorjum budżetowe na czaś aż do zebrania 

wketę* now ego Sejmu nie są uchwalone) rząd ma 
prawo czynić wydatki i pobierać dochody w gra­
nicach zeszłordęznego budżetu, aż do końca tego 
nre|iąca, w którym Sejm, stoscwnićgjdo posjano- 
wień K onstytucji, winien się zebrać. T o  samo do ­
tyczy poboru rekruta, który  rząd ma prawo za- 
rządzić w granicach zeszłorocznego, przez Sejm 
uchwalonego kontyngentu".
Jak widać z pow yższego, prawa względnio 

obowdązki Sejmu zostały tu szczegółow iej sprecy­
zowano.; a nawet ograniczono w tym artykule 
wszechwładzę Sejmu, a to głów nie przez ozna­
czenie czasokresu, w którym  Sejm będzie musiał 
załatwm budżet, by  nie bym zupełnie pominiętym 
przy decydow aniu o tej pierwszorzędnej wagi 
sprawie.

Podobnie-.now y tekst art. 86 K onstytucji sta­
nowi dalsze uszczuplenie praw Sejmu, a to przez 
m ożność rozwiązywania Sejmu i Senatu przez 
Prezydenta Państwa i t.o przed upływem  kaden­
cji. Art, 26 K onstytucji brzmi obecnie tak’ :

„Prezydent Rzeczypospolitej rozwiązuje Sejm 
i Senat po upływie czasu, na który zostały w y­
brane (art. 11).

Prezydent R zeczypospolitej może rozwiązać 
Sejm i Senat przed upływem czesu, na który zo­
stały wybrane, na wniosek R ady ministrów urno-- 
tywowanem orędziem, jednakże ty lko raz jeden, 
z tego samego powodu.

Prezydent Rzeczypospolitej rozwiązuje Sejm 
i Senat przed upływernf§>czasu, na który zostały 
wybrane, na podstawie uchwały Sejmu, powziętej 
w iększością trzech piątych głosów  przy obecności 
eonajmnioj połow y ustawowej liczby posłów, lub 
na podstawie uchwały-Senat u, powziętej w iększo­
ścią trzech piątych ustawowoj liczby senatorów.

W ybory  odbędą si'ę; w  ciągu 90 dni od <ftr»' 
rozwiązania, termin ich będzie oznaczony bądź 
w orędziu Prezydenta o rozwiązaniu Sejmu, bądź 
w uchwale Sejmu lub Senatu".
Następnie art. 44 K onstytucji został uzupuł-
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u ion y  następująńem i postan ow ien iam i, u p ow a ż- 
n la jącem i P rezyden ta  R ze czy p o sp o lite j do  w y d a ­
w an ia  w  czasie, g d y 'S e jm  i .'Sdńat są rozw iązan e, 
dekr&jją.w z m ocą  u s la w y :

„Prbzy<J&\t Rzeczypospolitej ma prawo w cza- 
Sgsię, gdy:-Sc)in rozwiązane, aż do chwili

ponow nego Jfrbrania sj.ę Sejmu (art. 25) wydawać 
w razie nagiej konieczności państwowej rozpo- 

' -rządzo-nm z mocą -ustawy w zakresie ustawo­
daw stw a' państwowego. Rozporządzenia te nie 
m ogą jednak dotyczyć zmiany K onstytucji i spraw 
pijire w. dzianych w art. 3 ustęp czwarty, art. 4, 

J5, d, 8, 49 ust. drugi, 50 i 5 9 ' , Z uprajwnień rzą- 
\lu wyłączona jest) zmiana ordynacji w yborczej 
do Sejmu i Senatu11.

Ustawa może upoważnić Prezydenth R zeczy­
pospolitej do w ydawania rozporządzeń z mocą, 
ustawy w czasip i w zakresie, przsz J.ę ustawę 

^ w sk aza n ych , jednakże, 'z wyjątkmm zmiany K on­
stytucji.

Rozporządzenia, przewidziane w dw óch po­
przednich uitępa-og, będą wydawane z powoła-., 
ujem się na postanowienie K onstytucji, zawarte 
w7 tych ustępach, na w niosek Rady ministrów 
i podpjstuię przez Prezydenta R zeczypospolitej, 
Urezesa Rady ministrów i w szystkich ministrów, 
oraz ogłoszone w Dzienniku Ustaw. Rozporzą­
dzenia te tracą moc obowiązującą, jeżeli nie zo- 

,ż-staną złożone Sejmowi w ciągu dni 14 po naj- 
bliższcm posiedzeniu Sejmu lub jeżeli po złożc- 
n u  dćh Sejmowi zostaną przez Sejm uchylone.
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D R . IG N A C Y CZUMA
Prof. Uniw. Lubelskiego. "

Pogadanka na czasłt
m .

A  je d n a k ?
A  jed n a k  nie braku je  zapatryw ań , że w  ży ciu  

pu b liczn em  zasad y  rob i się stosow n ie  d o  chw ili, 
ze charakter jest to  coś , c o  raczej szkod zi, niż 
uhftw ia .

M ów i się często  o  tak zw an ej realnej, ży c io ­
w e j p o lity ce . P o lityk a  realna k aże np. iść na 
zw iązki czy  porozum ien ia  dla osiągn ięcia  okreśłdS  
n y ch  k orzyśd i- w brew  w yzn aw an ym  zasadom , 
w brew  przekonaniom , że zw iązek  taki raczej b ru ­
dzi niż przyn osi k o rzyści. S k oro  m ow a o k o rz y ­
ścia ch  dobrze-' jdst od różn ić  k o rz y śc i doraźn e, 
przem ijające., lbcz n atychm iastow e od k o rz y śc i 
trw a ły ch , so lid n y ch , ldcp jntrzdfśąjSręh rife.u łżisioj- 
szyCli. C złow iek , kSbremu nie p rzyśw ieca  ce l 
w ielk i, g od z iw y , d ob ry , g o tó w  .jest naj.oTfętn-iej 
od n ieść  dziś pew ną k o r z y ś ^  n ledń a bow iem  w  so- 
b ię cs ily , b y  czek a ć  oierpliw i<£na o w o c  p ra cy  d łu ­
g ie j i żm udnej. P odobn ie  w ży ciu  zb iorow om , pu- 
b liczn om , spolecznem . O rgan izacja  m a jąca  p iękny 
ce l, k tóre j p rzyśw ieca ją  zasad y  za looenia  g od n e ,

W esze ie  art. 58  K o n sty tu cji u zu p ełn ion o  ua- 
stępu jącem  zdaniem :

„W niosek, żądający ustąpienia Rady mini­
strów lub poszczególnych ministrów, nie może 
być oddań}’ pod glosowanie na tem positklzyniu, 
na którem- został zgłoszony1'.
T ak ie  to  praw idła" w p row a d zon o  do naszej 

K o n s ty tu c ji, b y  u zd row ić  ku ld jące  ży c ie  p a ń stw o­
w e. —  C zy  są one w y sta rcza ją ce , w y k a że  p ra k ­
tyk a .

Z  d z i a ł a l n o ś ć .  S a K\, L .
Dnia 20 iipća-' odbył prof. Bobrowski. wieeprtzea 

R ady Naczelnej S. K. L. konferencję z ministrem 
Rolnictw a i Dóbr Państwowych p. Dr. Raczyńskim, 
w obecności Kś, Dr. Czuja, w yp ra w ie  ipftclTomienia 
przemysłu naw ozow ego# opartego o surowce krajo­
we, Tezy prof. Bobrow skiego ujęte w memorjał, do­
tyczące eksploatacji pokładow ych fosforytu i kaini- 
tu na obszarze Rzeczypospolitej, zcstaly przyjęte 
z uznaniem. W  sprawie tej odbędzie-się osobna kjjjr- 
fUrcncja ministerjalnifj na której prof. Bobrowski, 
jako expert, w yłoży sw oją tezę, dającą podstawę do 
realizacji projektów , poruszanych od szeregu lat przez 
Stronnictwo Kat.-Ludowe.

O kwest je  tę potrącił równioż Ks. poseł Daohow 
ski, w  przemówieniu na plenum Sejmu tego samego 
dnia w ygłp^enem  w dy.-kusji nadCpóliiom ocnictwa- 
mi.

✓

b y  zd o b y ć  w ie le , musi p on ieść p rze jściow e  ofiary , 
nie znaleźć ch w ilo w o  uznania, p rzeczek a ć  d ługi 
okres czasu, w zm acn iać się pow7oli. le cz  w ytrw a­
le  i ze sp ok o jem  o czek iw a ć  rezultatów 7.

O tóż tak zw ana realna p o lity k a  je s t  często  
środk iem , sp osob em , śc ią gn ięc ia  cz łow iek a  c z y  
orga n izac ji z d ro g i w ła ściw e j. Jest- to  m a ły  lub 
w ie lk i g rzech  rozm yśln ie  d ok o n a n y , b y  p o  je g o  
spełnieniu  znów  w ra ca ć  na daw ne to r y . u m y w szy  
starannie ręce  i rozg rzeszy w szy  sie z p rzew in y .

Stronnictwu) p o lity czn e  si-anujące się z uwmgi 
na zasad y , jak im  h o łd u je , nie p ó jd z ie  przy  w y b o ­
rach  na sojusz z organizacją , k tóre ] zasad y  p o ­
tępia i z niem i w a lczy . P ow iad a  -się ,,d’obre te 
k ilka m andatów , k tóre  z te i łpsmbinac.jl zyskuje-; 
m y “j .  O tóż te k ilk a , a m o l i  wnęce] zd o b y ty ch  
m am ip tów  zem ści1 się p óźn ie j w  sp osób  o k iu tn y . 
Okaż-e się b ow iem , że zasad y , k tóre  rzek om o  w y ­
znaje dane u gru p ow a n ie  politydzn e sa p a ra w a­
nem . ty lk o  dla pew n ych  fg fo w  w y g o d n y m , b y  
pozatem  p ch a ć ży:c.ie z dnia na dzień , rw ąc d o ­
raźne k orzy ści, a za p lzeeza ia c  o i lą g łę  le cz  trw a­
łe. W  innym  ww padkn p r z e ch o lz i się d o  porządku 
dzien n ego  nasil k w a lifik ac jam i np. m oralnem i 
k a n d y d a tów , liczą c  "s ię  ty lk o  z w p ływ am i p o li- 

j|Śyezncmi tych  osób . R ozu m ie  się tak. „T rzeb a  ich  
p rzyg arn ąć, będ zie  nas w ięcej!]. W c ią g ?* 's ię  S m ?  
pęfąłŚDb np. roprezeirtu,jw?.ych rązloorieka wr tśpole-
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Przemówi śnie k s . posła Filipa Daohowskiego
w yg ło s zo n e  w  S ejm ie  20 lipce b. r. im ieniem  klubu katolicko- ludow ego w  d ys k u s ji nett 

pełnom ocnictw am i dla rzą d u /
W ysok i Sejmie, imieniem Klubu K atolicko-Ludo- 

-/,vego mam zaszczyt ośw iadczyć: Oddawna byliśmy 
g o tow i przyczynić się d o  wzmocnienia władzy Pre- L 
zydenta Rzeczypospolitej, a także i Rządu, rozumie­
ją c  t.o dobrze, że każda władza, a szczególnie władza, 
■wykonawcza m m i posiadać m oc i  środki dla zapew­
nienia sobie posłuchu i powagi celem przeprowadze­
nia swoich zadań. Podzielając to zapatrywanie, nie 
m ożem y jednak pójść aż ta.k daleko, aby w yzbyć się 
.wszystkich praw i atrybucji, przysługujących Sejm o- ,  
wi, jak o w ładzy ustawodawczej, bo po t.ym Sejmie 
mają przyjść 5 przyjdą inne Sejmy.

Dużo tu m ówiono tak z tej, jak i z tamtej strony 
o  t. zw. zamachu m ajowym , a w  szczególności, czy 
on musiał przyjść i kto g o  zawinił.

Ubolewając na t.em, że miał miejsce, musimy się 
jednakże z .tym przewrotem liczyć, jaKO z faktem do­
konanym i dążyć* do tego, ażeby naprawić jego  zgub­
ne skutki i życie pchnąć na normalne tory.

K lub nasz glosow ał zawsze za koniecznościami 
państwowemi dla Rządów, w ychodząc z założenia, że 
jakiś Rząd istnieć musi. Uposażenie Prezydenta 
w większą władzę przez udzielenie mu pełnomocnictw 
do wydawania rozporządzeń z mocą ustawy, 
w szczególności dla uzgodnienia ustaw z Konstyt.il-

\  ' _____________

czeństwie popularnego, czy pewien kierunek my­
ślow y. czy  wreszcie- środki pieniężne i t. d. Isto­
tni może .z togo w ypaść Ikzba większa Ale do 
czegó^dojilzie? Zespól w ten sposób zdobyty  jest 
kupą łudzi, ale nie organizacją. Organizacja nie 
spoista, nie zwarta nic albo bardzo mało warta. 
Lada podmuch, lada próba silniejsza, zespół się 
rozlatuje, bo ludzi tych nie sprzęgła jedna, w-iel- 
ka idea,, nie cem entowały zasady, nie zabezpiecza 
linji działania charakter, ale złączyły ich chęci 
doraźnych korzyści, często i niestety, z żalem to 
trzeba pow iedzieć, d&obistyćh. materialnych.

Innv przykład t. zw. realnej polityki'. Rząd 
o h o / utrzymać się jak najdłużej przy w ładzy, nie 
wahając--, się ■ ugrupowaniom politycznym  świad­
czyć grzeczności. które niestety powstaną najczę­
ściej ofiaramipśkarbu państwa. Korzyści trwałych 
7. takich opęracyi nie tylko nie będzie, ale owsizem 
zastąpi je długotrwała i dotkliwa szkoda dla ca ­
łości. t. j. państwa,- dla rządu, dla ugrupowań p o­
litycznych, dla in^tyturyj parlamentarnych jako 
takiej, dla ludzi pojedynczych . Jakaż to szkoda? 
Poza materialną, że skarb żywi interesy partyj­
ne. korupcją demoralizuje, bo sama w sobie jest 
aktem niemoralnym, psuje organizm, na którym 
sie pojaw ia i wm ieszanych ludzi czy ugrupowa­
nia.

Jeszcze innym objaw em t. zw. realnej polityki

eją, dla rychlejszego ujednostajnienia ustawodawstwa, 
w  calem Państwie, reorganizacji administracji przez 
jej uproszczenie i potanienie uważamy także za k o ­
nieczność państwową.

Na zapytanie, czy  now y Rząd daje gwarancje, że 
zaufania naszego nie zawiedzie, a my nie zasłużymy 
na zarzut, że lekkomyślnie udzieliliśmy tych pełno­
m ocnictw, co już raz miało miejscy w tej sesji sej­
m owej, odpowiadamy; że obudziła w nas zaufanie' 
osoba p. Premjera, jego śmiałe, szczere-ekjpose, z któ­
rego przebija dobra wola, encrgja i chęć do pracy 
i pokonania trudności, dążność w utrwaleniu pokoju 
i pracy i ufność w ostateczne zwycęistwo. (Olo-s na. 
prawicy: K to będzie wiceministrem?) Nie przeszka­
dzam p. posłowi starać się o to stanowisko. Być może, 
że P. Premjer zbyt optymistycznie przy pisał w yłącz-1 
nie sobie i swemu rządowi zasługę za dość pomyślną 
konjunkturę finansową i 'gospodarczą kraju, ale 
w każdym razie ma w tym wypadku względnie- 
szczęśliwą rękę, czego mu i nadał życzym y.

Odnośnie do ekspose p. Premjera, zapewniającego 
równouprawnienie mniejszościom narodowym szczęT 
gólniej żydom i zniesienie ograniczeń narodowościo­
wych i wyznaniowych z czasów zaborczych, rozu­
miemy to tak, że zrrżsdzem a Rządu pod tym wzglę-

są tak zwane dosyć zresztą niewybrednie, sza- 
cherki polityczne. W czorajszy wróg na terenie 
parlamentu dla doraźnego celu robi się przyjacie-. 
lem. W czoraj jeszcze obrzuŚijącH  sie zapamiętato 
obelgam i w prasie i na wiecach, dziś pracują przy 
jednym  stole. Nastaje chwila ciszy. Gzy jednak 
na długo? Jutro, jak drobiazg ich wczoraj złą­
czył. tak drobiazg icli dzisiaj rozłączy, rozpoczy­
na iśia na now o kampanja zacięta, nie, przebiera­
jąca w środkach. Ludzie obdzierają się ze czci, 
z w szystkiego tego. p ą ju  człowieka w oda nie za­
biera. ogień nie pali. *

Nie chcę m nożyć przykładów.
Pragnę tylko w ykazać, że brak zasad i cha­

rakteru mści-, się okrutnie z czasem, nie dziś, to 
jutro, na tvch. którzy sadzą, iż łapląe w ręce to, 
co się daje dziś złapać, czynią sobie i bliźnim 
dobrze.

A le mmejsza o ludzi, których brak zasad 
i charakteru zepchnie z czasem z miejsca, na któ­
rym bez, m oralnego tytułu siedzieli.

Mniejsza także o ugrupowania polityczne k tó ­
re zachwieje s ię /e z  rozleci nie -wykazawszy 
u .swoich członków  czy w samein .jądrze organi­
zacji potrzebnych przym iotów.

W ażniejszą rzeczą jest szkoda, jaką z tego 
pow odu ponosi zbiorow ość.

(C;ąg dalszy nastąpi).
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dem, a w szczególności co do godzin i dni handlu, 
nie obrażą uczuć ludności katolickiej, stanowiącej 
przecież ogromną większość ludnośoijs państwa. (Pos. 
W asyńczuk: Dziękujemy za te obiecanki, cacankiC 
i bez Pana Bartla obietnic sami sobie zdobędziemy, 
nie pytając się, czy to obraża katolickie uczucia, 
czy nie).

Podnosząc ustęp mowy Pana Premjera o w yda­
waniu wydatnych kredytów  dla rolnictwa, w  szcze­
gólności na zakup sztucznych nawozów, ze swej stro­
ny stwierdzamy, że starania Rżądu idą po linji na­
szych starań i zabiegów, albowiem klub nasz zajmuje 
się od szeregu lat sprawą.-stwórz i nia rodzim ego p rze?1 Ą 
myslu nawozów sztueznyeh, w którym to kierunku 
przedłożył ju t dwa memorjaly, a obecnie przedłożył 
Ministrowi Rolnictw a memorjal znanego w tej dzie­
dzinie działacza profesora Bobrowskiego, w kłóryrn 
t.euże wskazuje na wielkie bogactwa, szczególniej

fosforytów  i,in n ych  surowców nawozowych nu zie­
miach polskich.

Zwracając uwagę Rządu na za częste -katastrofy 
kolejow e, zbyt bezwzględne rugU ze służby państw o­
w ej funkcjonariuszy obarczonych rodziną i na obkB 
kitity stan i los nauczycieli kontraktow ych, na łk,o- 
niei zność pospieszenia przez Rząd z pomocą gmirufuii 
i powiatom. nawiedzonym klęskami elementarnemu, 
na pomoc dla rękodzielników, jako też na zapobieże­
nie bezrobociu przez wzmożoną akcje budowlaną,, 
oświadczamy, że za wnioskiem Komisji K onstytucyj­
nej, względnie udzieleniem pełnomocnictw dla Prezy­
denta do wydawania rozporządzeń z m ocą ustaw 
glosow ać będziemy w tdj nadziei", że zapewnienia 
Rządu w ekśpose jego Premjera nie będą tylko mnr- 
twrm słowem, lecz przyobleką się w realny dla Pań­
stwa pożyteczny czyn. (Brawa w centrum i na le­
w icy)

U s t a w a  o  u j s o w a ź f t i s n ć u  P r & z ^ e n t

Art. 1, Upoważnia się Prezydenta R zeczypospo­
litej do wydawania rozporządzeń z mocą ustawy 
w zakresie: uzgodnienia ustaw obowiązujących 
z K onstytucją i wykonania jej postanowień, przewi 
dujących wydawanie osobnych ustaw, reorganizacji 
i uproszczenia administracji państwa" uporządkowa­
nia stanu prawnego w państwie, wymiaru sprawiedli- 
wości^świadczeń społecznych, a także w zakresie za­
rządzeń, zmierzających do zabezpieczenia równowagi 
budżetowej, stabilizacji waluty i naprawy stanu go­
spodarczego w państw ie '1 a w szczególności tak ie 
w dziedzinie rolnictwa i leśnictwa.

Art. 2. Rozporządzenia te d otyczyć nie m ogą 
spraw, wymienionych w art. 3 u st 4, art. 4, 5, 8, 49 
juśt. 2, art. 50, 59 i 69 u sta ł®  konstytucyjnej z dnia 
;17 marca 1921 r. (Dz. Ust. Rz. P. Nr 44 poz. 267), 
jak również nakładania nowych podatków i opłat pu­
blicznych, podwyższania obowiązujących stawek po-

m  dna rsadu.
a  S a e s a t fp t O ip a łS I S e j  
t  n o c ą  u s  a v r y .

daikow ych ponad normę, przewidzianą ustawą z dn. 
1 lipca 1926 r. (Dz. Us/..- Rz. P. Nr. 63, po/.. 376),* 
ustanawiania nowych monopoli i podwyższania cel, 
zwiększenia obiegu biletów zdawkowych i bilonu po­
nad dotychczasowe uprawnienia, zbycia zamiany 
i obciążenia nieruchomego majątku państwowego, 
zmiauy ordynacji w yborczej do Sejmu i Senatu, ust.iw 
samorządowych, ordynacji w yborczej do organów sa­
morządu, zmiany granic województw, ustaw języko­
wych i szkolnych oraz prawa małżeńskiego.

Art. 3. Ustawa niniejsza obowiązuje do di -a 
ukonstytuowania, się następnego Sejmu.

Art. 4. W ykonanie niniejszej ustawy porucza się 
Prezesowi Rady Ministrów i wszystkim ministrom, 
każdemu z nich we właściwym zakresie działania.

Art. 5. Ustawa niniejsza wchodzi w życie z dniem 
jej ogłoszenia..

'wicie poświęcenia sztandaru miejscowej Ochotniczej 
Straży Pożarnej —  a że uroczystość ta wypadła 
w dzień patrona bl. Szymona 7. Lipnicy, była t.ein 
świetniejsza i podnioślejsza, gdyż niezliczone rzesze 
ludu ze swoimi kapłanami na czele, z chorągwiami 
i feretronami zapełniły (szczupły rynek miasteczka.

'•'Na uroczystość tę przybyły karne za.stępy*strnży 
pożarnych: z Bochni pod dowództwem ndbz. Chmieliń­
skiego, Kolanów,; Wiśnicz Nowy, Brzesko. Uszcw, 
Gct przydowa, Lipnica Górna, Tym owa i witTe innych, 
ora:-* dwie orkiestry strażackie, w szyscy ze sztanda­
rami. Przybył również p, Obidowicz nacz. straży po­
żarnej K raków z p. Piwowarczykiem nacz. okr. I.

Poświęcenia sztandaru dokonał ks. J. Kozieja, 
w kościele parafjalnym. Po poświęceniu sztandaru ru- 
szer. o na rynek. Czterysta chełmów Ochotniczej Stra

POŚWIECENIE SZTANDARU OCHOT. STRAŻY  
POŻARNEJ W  LIPNICY MUROWANEJ.

Bochnia, w lipou 1926.
W  dniu 18. lipca mitry miasteczka Lipnicy Muro­

wanej oyiy świadkami pięknej uroczystości, mir.no-
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ży Pożmnej błyszczało w zioeistem słonku, które 
j-ikŁy się radowało z tej uroczystości pięknej i wznio­
słej i nie żałowało swych złotodajnych blasków.

g ’.ł> ;(stóp posągu bł. Szymona z Lipnicy w ygłosił 
frzepiękne kazanie okolicznościow e kfffl prob. Gawen- 
da z Wiśnicza Starego. Poczem wyszedł na trybunę 
.wiceprez. krakowskiego Związku Straży Pożarnej p. 
Dan Kuc Z i s t  jego potoczyły  się słowa pełne wiary, 
pełne otuchy i zachęty d o  t.ej idealnej a wielkiej pra­
cy , jaką jest praca ochotniczych straży pożarnych.

Ci ludzie nie znają waśni, ani walk partyjnych,, 
iodoo hasło im tylko przyświeca miłość bliźniego 
i ratunek w nieszczęściu.

Z kolei przemawiał p. nacz. Obidowicz imieniem 
Zarządu Związku Ochotniczej Straży Pożarnej W oje­
wództw a Krakowskiego, na którego cześć wznoszono 

(■ćkrzyki: Niech żyje, przyczem orkiestra strażacką,- 
•/agra la pieśń: Jaszcze Polska nie zginęła.

K k m i e f i  s
Tarnów, w lipcu.

Jednym z najważniejszych objaw ów  życia poli­
tycznego jest walka programów. T w órcy  i zwolennicy 
poszczególnych programów uzbrojeni w racje rozumo­
we walczą i pracują w tym kierunku, ażeby zdobyć 
w społeczeństwie jak najszersze uznanie, bo dopiero 
tą drogą programy i  poglądy wcielają się w życie. 
Walka ta jednak powinna mieć swoje granico wy­
kluczające gwałt fizyczny, ma także swoje zasady, 
z których naczelną jest uznanie dla prawdy nawet 
w stosunku do najzawziętszego przeciwnika. W tedy 
taka walka przyczynia się do znalezienia właściwej 
drogi i służy wspólnej sprawie postępu. W tedy także 
dem okratyczna za.sada wolności słowa i p n * y  prowa­
dzi do celu.

Niestety u nas w Polsce jeszczenie ma na tyle 
kultury, aby tę zasadę^stpsować w praktyce. U nas 
prasa, szczególnie ludowa, w walce z przeciwnikiem 
z lekKiem sercem posługuje się kłamstwem. Dlatego 
toż lud nasz nigdy właściwie nie wie gdzie jest 
prawda i czego się ma trzymać. Jest to jeden z g łów ­
nych pow odow , dlaczego w polityce ludowej nie mo­
żemy dojść do ładu i składu.

Takie myśli nasunęły mi się, gdy przeczytałem 
w „P iaście1* z E ó  lipca br. artykuł p. t. „Panu Bogu 
świeczkę i djabłu ogarck" skierowany przeciwko 
„Ludow i Katolifekiemu11. Zabieram w tej spraw ę głos. 
ponieważ dla „Ludu KatM-ickiogo" mam szacunek 
za to w łasrće że ma cywilną odwagę pisać to  tylko, 
co w jegp .przekonaniu odpowiada prawdzie, W szcze­
gólności podoba mi sio jego stanowisko po zamachu 
Piłsudskiego, jako-jedyniem dpowytdająqe faktycznemu 
stanowi rzeczy. Napiętnowawszy czyn te.n jako zbro­
dnię polityczną, umiał jednak odróżnić plewy od 
ziarna... Świadczy to o jeg o  uczciwości i o tein, ?ż<^ 
nie da smj nigdy wyprowadzić z równowagi.

Natomiast trudno coś podobnego powiedzieć o „P ia ­
ście11. Ten organ potężnej partjr, która w 6losunku 
lo  Piłsudskiego zajęła tak upadlająęjgj stanowisko, że

Po ski ńczonem przemówieniu przez p. Obi.łowicza 
juki się znowu na trybunie p. wiceprezes J Kuc, w to- 
wr r/yst.wie sw ego adjutanta, a prezes miejscowej 
straży pożarnej p. J. Paczyński wręcza mu sztandar, 
1,'tćjy przechodzi do rąk naczelnika, p. A. StóiUosy,
a. u n że  więSza go uroczyście chorążemu Chorąży 
przyklęka i ze ,łzami w oczach odbiera i całuje ten 
symbol i ten w idoczny znak sw ojej orga.nizacjl&opar- 
tej rjodynie na miłości bliźniego. Lecz kiedy p. w ice­
prezes J. K uc. Odbiera od chorążego przysięgaj oczy 
jego  nie rJafejfrfUi ale palą. się jakimś cudownym bla­
skiem zapału i umiłowania strażackiej idei

Krótki sygnał trąbki —  kom enda:-w  prawo patrz! 
a jon ad  tom w slfiakiem  płyną szmbry^feo dopiero po­
święconego sztandaru.

Wieczorem odbył się festyn1? gdzie.' przy dźwiękach 
dok or la łe j orkiestry z Wiśnicza Now ego bawiono się 
do godziny 9-tej wieczorom. Kunert Rydz.

m i e  P a w i e -
gotow a była lizać stopy „zwycięzcy1!, gdy chodziło 
o wybór kandydata Piłshdskiego na prezydenta pań­
stwa, w artykułach stuło pieni się i miota, jio fęph- 
jąć bezwzględnie wszystko. Zakłamany -redaktor 
„Piasta11 stracił na równi ze sw oją partją raczufeie 
prawdy i honoru. Ponieważ prawda jest. dla niego 
niewygodna, w alczy z „Ludem K atolickim 11 oczyw i­
ście kłamstwem, licząc na to, że bezkrytyczni 
jego czytelnicy nie zadadzą sobie na tyle trudu, by 
g o  skontrolować. Uwrażam jednak sobie za obowią­
zek te kłamstwa podpisane przez Pawła Ubrzeża na- 
pięt.nowae^;

I tuk ten pun powiada, że. „Lud K atolicki11 po­
chwalił zamach Piłsudskiego. Jest to kłamstwo, a do­
wodem tego jaskrawym jest odezwa , wydana jako 
dodatek do „Ludu K atolickiego11. Czyn Piłsuskiego 
jest tam postawiony na równi z rokoszem Zebrzy­
dow skiego i innych. Podobnie w „Ludzie K atolickim 11 
nigdy nie chwalono zamachu Piłsudskiego, chociaż 
charakteryzując nastrój społeczeństwa po zamachu na 
niebudzący zaufania rząd 'Witosa, widać było .,,iż zda­
je się większość przyjęła fakt zamachu z pewnewi- 
uczuciom ulgi11. Jest to prawda, bo tak było, ale nie 
z winy „Ludu K atolickiego11, ty lko W itosa i spółki, 
Kto chce w Polsce rządzić powinien mieć rozum do  
tego —  W itos tego nie okazał, więc itfitf, nie miał 
powodu specjalnie go oplakiw adj Co innego W itos, 
a co innego praworządność.. Ubolewamy nad tern, cc  
się 's ta ło , potępiamy zamach, a le^ że przy tej okazji 
paru trutni wypędzono z pasieki państwowej, nie za­
łamujemy rąk z rozpaczy. Rozumiemy, że tego ciasny 
partyjny rozum redaktora „Pia.sta11 nie może zrozu­
mieć, ale niecli przynajmniej" nie kłamie, że „Lud Ka­
tolicki11 pochwali! zamach.

Z tego, co się po zam. odm stałofiok aziije  s ię ;'że  
Polska bardzo dobrze obchodzi się bez W itosa i jego 
partji. Lepsaego dowodu uaJ słuszność poglądów ",jLu- 
du Katolickiego.1*  na wartość partji „P iastow ców 11

. chyba nie potrzeba. Inteligent ludowy.
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Dziesiąta  iretiziela po Zielonych Swiątach.
(Pierwsza meazieia sierpnia).

KALENDARZYK T \G 0D N 10W Y .

1. sierpnia (niedziela): Pamiątka św. Piotra w O ko­
wach i siedmiu Braci Maehabejskich męczenników.

2. sierpnia (ponied-z.): Św. Alfons Marja. de L igo- 
rio, bp., wyznawca i nauczyciel K ościoła. —  W spom -. 
nienie św. Stefan? I. papieża i męczennika.

3. sierpnia (w torek): Znalezienie św. Szczepana 
pierw szego męczennika.

4. sierpnia (środa): Św. Dominik wyznawca.
5. sierpnia (czwartek): Matki Boskiej Śnieżnej.
6. sierpnia (piątek): Przemienienie Pańskie. —

W spomnienie św. Sykstusa II. papieża, FelicissimusaS 
i Agapita męczenników. (W strzem ięźliwość od mięsa
i rosołu). Pierwszy piątek miesiąca

7. sierpnia (sobota): Św. Kajetan wyznawca. —  
Wspomnienie św. Donata bpa i męcz

PO CZEM PuZNAĆ CZŁOWIEKA RELIGIJNEGO?

Bóg jest najwyż>zym Panem i właścicielem 
w szystkiego, co istnieje. W szystko pochodzi od Boga 
i dlatego do N iego należy. B óg jest pierwszym po­
czątkiem i celem ostatecznym mśźyątkjego. j Czło­
wiek religijny wyraża to prz®  adorację i u w ie lb ie n i/ 
P>og(ń T o uwiDbienie jest uznawaniem najwyższej 
w ładzy Bożej. Rrósita rzećfe, że człowiek).,który; ;Boga 
nie uwielbia, nie może siłazwae,*religijnym. Nie liczy 
się on z w olą B ja A  ale tak postępuje*, jak by-B óg  nie 
był W ładcą najwyższym wszystkiego.

Od Boga*, mamy w szystk o ’ '.cokolwiek dobrego po­
siadamy, a więc i żyeieA  zdrowie Wśrodki do życia, 
a ponadto Bóg nam pomaga do d o b ra j^ W ly ż  inaczej 
nie zdołalibyśmy nie dobrego uczynić. Jest więc Bóg

naszym najlepszym dobroczyńcą. Człowiek religijny 
wyraża to przez dziękczynienie Bogu. K to nie dzię­
kuje Bogu za dobrodziejstwa ani n ie 'w ie , za co ma 
dziękować, nie może się nazywać religijnym. Czło­
wiek niereligijny w szystko, co  ma, przypisuje sw ojej 
zasłudze albo zasłudze drugich, albo zbiegow i okolicz­
ności. .

B óg  jest źródłem wszelkiej doskonałości i piękno­
ści, jest w ięc istota, którą należy kochać jako naj­
w yższe Dobro i m iłości najgodniejsze. Człowiek reli­
gijny k o c ili  Boga nadewszystko, ponad wszystkie 
rzeczy i sprawy doczesne W ie on, że ty lko zacho­
wanie należytego porządku i harmonji z Bogiem może 
pogodzić aspiracje ludzkie i przyczynić się do szczę­
ścia. Szczęście nie może być w zamieszaniu i bezła­
dzie. Człowiek zaś niereligijny przewraca porządek 
rzeczy i stawna rzeczy stworzone i przenrjające nad 
Boga i oddaje serce tym rzeczom , a Bogu m iłości na­
leżnej odmawia.

B óg  jest źródłem wszelkiego 'dobra. T y lk o  od Nie­
go możemy się spodziewać dobrodziejstw . Człowiek 
religijny rozumie, że trama Boga prosić o łaski. Bez 
tej, prośby dobra nikt nie osiągnie. A lbowiem  pierw­
szym warunkiem otrzymania czegoś jest chcieć. A  to 
elwenie wyraża się.w  prośbie..*’ Natom iast"człowiek nidg 
peligijny n;e chce albo nie umi!Ł ppositftjBpga, dla-tęgoS 
zaghowuje się tak, jakby od Bpgą niczego się nie 
m ógł spodziewać.

Człowiek, otrzymał od Boga w ie'ki dar. mianowi­
cie wolność woli. Przy tej w o ln o ś ć  hardzi* często się 
zdarza, że czlowie^* obtęża Stffdrcę, na lużywająe 
wolnej woli ku złomu. Te-j obrady inaczej nie usunie,; 
Bogu inaćzoj uje przeprosi,'jeśli nie będzie pokutewał 
za grzechy. D latego człowiek. ljęligijny.^ęhoć czasem 
obraz: swego Stwórcę, n i/o d w le k a  pokuty, ale zaraz 
tę pokutę czyni, aby B ó "  nie był d lu B  na nie»*o »a-
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gniewany. NatonnSjt człow iek niereligijny, choć B o­
ga obraża-, nie pokutuje, nie przeprasza Go, a la izu - 
chwale trwa w grzbchach i w  gniewie Bożym.

Te pięciokrotne akty: uwielbienia, dziękczynienia, 
miłości, prośby i pokuty stanowią istotę człowieka re­
ligijnego i oczyw iście wszystkie te akt.y muszą się 
przejawiam wT żyoiu ezłowdelta. Nie mów, że jesteś re­
ligijnym  człowiekiem, jeśli nie uwielbiasz Boga, nie 
dziękujesz Mu za dobrodziejstwa, nie miłujesz Go nn- 
dewszystko, nie prosisz Go o łaski, nie pokutujesz za. 
grzechy.

EW A N G ELJA (Luk. 18, 9— 14).
Onogo czasu mówił Jezus d o  niektórych, k ló rzy 

ufali sami w sobie, jakoby sprawiedliwi, a innymi 
gardzili, to podobieństwo: Dwóch lud-zi wstąpiło do 
kościoła, aby się modlili: jeden Faryzeusz, a drugi 
celnik. Faryzeusz stojąc,- tak się sam w sobie modlił: 
B oże,, dziękuję tobie, żem me jest. jako inni ludzie, 
drapieżni, niesprawiedliwi, cudzołożnicy: jako i 'en  
celnik. Poszczę dw akroć w tydzień, daję dziesięciny 
■ze w szystkiego, co mam. A celnik, stojąc zdaleka, nie 
chciał ani podnieść,, oczu w niebo: ale bił się w piersi 
sw oje, m ówiąc: Boże, bądź miłościw mnie grzesznemu. 
Powiadam wam, zstąpił ten usprawiedliwionym do 
domu swego-, nad niego. A lbow iem  ktokolw iek się 
podw yż-za, będzie uniżony, a kto się uniża, będzie 
podwyższony

UWAGI ZBAWIENNE.
Nie pochwala Pan Jezus tych, którzy siebie uwa­

żają za lepszych, niż :nni. Tacy  są w błędzie, bo n ikt 
nie może być sędzią sam ego siebie. Miłość własna za­
kryw a przed oczym a człow ieka jeg o  w ady albo je 
umniejsza. Dlat.ego jest niebezpiecznie wynosić się 
nad drugich. Faryzeusz przechwalał się ze sw oich do­
brych uczynków , a nie żałował za swe winy i grze­
chy. Z pewnością i celnik coś dobrego w życiu zdziw 
lal, bo nikt nie jest zupełnie złym, ale nie podnosił 
swoich dobrych czynów , b o  wiedział, że oprócz tego 
ma i wiele grzechów  i te mo-gą go zgubić. B :ł się 
wdęc w piersi i urvażał się za grzesznika. Prosił Boga
0 odpuszczenie grzechów . Faryzeusz nie prosił o od­
puszczenie grzechów, ale mimo swej nędzy miał się 
za lepszego od celnika. Ten brak pokory sprawił, żo 
Faryzeiis-z nie otrzymał .odpuszczenia grzechów, cel­
nik zaś odszedł usprawiedliwiony, bo był pokornym
1 umiał zle nazwać złem.

Na przykładzie Faryzeusza i celnika, z pośród k tó­
rych Faryzeusz miał się ?a lepszego od innych, a cel- 
niu za takiego, jakim był, uczy nas' Pan Jezus, że 
pysznych ludzi B óg nie kocha;, a pokornym laskę 
dawra.

Z czegóż człow iek ma się pysznić, kiedy sam z sie­
bie jest niczem, a ponadto tyle razy w życiu obraził 
Stwórcę' sw ego grzecham i?-K aczej wzgląd na nicość 
naszą i skłonność do gTzeohów winien nas pobudzać 
do pokory i żalu za grzechy. Ludzie lubią śf^.zajm o- 
wać drugimi, osądzać ich postępowanie, potępiać, 
szarpać ich sławę, ale o sobie nie pamiętają, siebie 
boją się skrytykow ać, grzechów swoich wyszukać 
i potępić, siebie naprzód zreform ować, siebie do w oli 
Bożej dostosow ać, duszę sw oją  oczyścić itd. Ta py­

cha jest przyćkyną wszystkich grzechów ii ich skut­
ków, ta pycha tyle:, diiśz poddania w przepaści pie­
kła. Głupią jest pycha, bo je£t ona odwróceniem po­
rządku Bożego i zawsze prowadzi do upa Iku czło­
wieka.

1’amiętajmy, czem jest pycha: jest ona przecenia­
niem samego siebie i wynoszeniem się nad innych. 
Natom iast’ pokora jest cnotą, która siebie nie przece­
nia ani nad drugich się nie wynosi. Pomyślmy, czy 
kierujemy się duchem pychy; czy duchem pokory.

Są ludzie, którzy -się tak wynoszą, że tnkoniu 
nie chcą podlegać, ani przełożonym, ani Bogu. Ci 
kierują się pychą t. zw. djabelską. Taka pycha nale­
ży do najcięższych grzechów.

Inni uznają nad sobą Boga i  przełożonych,-- alo 
więcej się cćnią, niż im mę należy, pragną innych za- 
błyszczeć i jako niższych od siebie uważają za god ­
nych wzgardy i potępienia. T acy  popełniają grzech 
powszedni, który jednak może być grzechem ciężkim, 
jeśli łączy się z wielką krzywdą drugich albo prowa­
dzi do innych grzechów ciężkich.

Pycha zwie się grzechem głównym , bo z niej jako 
z kanału wypływ ają inne gizechy. Można ją  nazwać 
matką wszystkich grzechów, Przecenianie samego 
siebie może pobudzić do każdego grzechu. Każdy 
grzech rodziK ię z pychy. 3ą  jednak grzechy, które 
na pierwszy rzut oka pokazują się jako nieodrodne 
dzieci pychy. Takiem jest np zuchwalstwo czyli po­
dejmowanie czegoś ponad siły. Samo z k,siebie jest 
ono grzechem lekkim, ale może być ciężkim, jeżeli 
z powodu nie-d oświadczenia ktoś naraża się na wiel­
kie niebezpieczeństwo wyrządzenia w ielkiej krzyw dy 
Bogu lub bliźniemu, np, gdy ktoś zabiera się do le ­
czenia chorych, choć wie, że niema po temu pot.rzt-b- 
nej nauki i doświadczenia, albo chce być posłem, 
choć do tego nie jest przygotowany.

Z pychy też* w ypływ a wygórow ana ambicja, czyli 
szukanie honorów  i godności, które się nie należą, 
np. ktoś chce być urzędnikiem, choć nie jest tego 
godnym. Natomiast nie można zganić ubiegania się
0 honor lub godność, jeżeli można temu podołać
1 cel dobry przyświeca. Można t.o nazwać w ielko­
dusznością.

Z pychy rodzi się chełpliwość, czyli nieporządne 
szukauie sw ojej chwały, a radość z poniżenia drugich.

Ohełpliwy^.okazuje swą pychę bądź słowami (pa­
sta chwała), bądź czynami lub znakami (ostentacja), 
bądź udanemi cnotami (hipokryzja).

Kierujmy się pokorą, czyli uważajmy się za ta­
kich, jakim w rzeczywistości jesteśmy, nie gardźmy 
drugimi, bądźmy uległymi Bogu i przełożonym , słu­
chajm y prawowitych władz, a jeśli krytykujem y, to 
wpierw sami sieme w  duszy oceńmy i rozważmy, 
czy wolno natn drugich krytykow ać, ponadto nie w y­
powiadajmy pod adresem bliźnich niczego z nienawi­
ścią, lecz z miłością i życzliw ością. Nie dajmy się 
w odzić pysze, ale idźmy w ślad za pokornym  Chry­
stusem, Jego  Matką i Świętymi. Pokora tylko zjedna 
nam miłość Bożą i wyniesie w chwale wiecznej. Ra­
czej znośmy upokorzenie na ziemi, byleśmy by ł' w y­
wyższeni w  niebie.
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d w a c ir in e  pow itam ®  n @ w e g ©  P r@ ^ @ ś s € ia a
Tuchów.

IV dniu 10. lipca br. przybył do Tuchow a nowo 
zamianowany robęszcz tuchowski ks. Prabut A dolf 
Albin, poprzednio proboszcz w Chełmie -a-d Bochnia.

Ksiądz Prałat Albin przybył ze stacji kolejowej 
powozem w towarzystwie dziekana tuchowskiego, ks. 
dra Tomasza W łocha, otoczony banderją . dzielnych 
krakusów, włościan z parafji tuchowskjej;,' na rynek 
tuchowski, -gdzie przy bramie powitalnej specjahiio 
na ten cel wzniesionej i pięknie kwiatami i chorą­
gwiami ozdobionej, oczekiwało jego przybycia ducho­
wieństwo świeckie i księża Redem ptoryści z księVvf 
razom Rektorem Sehrandtem)-sędziowie 1 mr.i urzędni­
cy, Rada miejska z bun$jM$zcm Janem Krogulskim 
i jego  zastępcą W ładysławem Foltyńskim na ozTele, * 
Jnłodzidż:ś&zkoły powszechnej z nauczycielstwem ,-d{;- 
Jsgacja Sokola, Straż ogniowa ochotnicza i bardzo li­
czni reprezentanci mieszkańców miasta Tuchowa y  
i ludności wiejskiej, należącej do tutejszej parafji, 
z naczelnikami gmin Po odegraniu hymnu powital­
nego [irzez orkiestrę kolejową, przemówił imieniem 
p a rd ji tuchowskiór i miasta Tuchowa, poseł zieriii 
tncluw ddej dr, Antom Matakiewicz, oświadczając, że 
w ybór tak zasłużonego kaplana-obywatela,, jakim jest 
ksiądz Prałat Albin, na proboszcza tutejszego, powi­
tali ‘wszyscy purafjanie z wielką radością.

Nadmienił, że doświadczenie, -wiedza i energja no­
w ego fh-obcssżeza dają .gtfcarancję, że dzieło odbudo­
w y parafji pod każdym -względem, rozpoczęte przez 
poprzednika, doprowadzi do pom yślnego końca.

Rodaka z ziemi tarnowskiej ks. Albina, króry już 
poprzód współpracował w powiecie tarnowskim

Katolikom
Lublin,

Przeczytaw szy na str, l i  u-ru 29 „Ludu K ato­
lick iego" zaproszenie ogólne do nadsyłania, korespon- 
ńencyj, śpieszę -skorzystać z upirzejmej gościnności 
Szanownej Redakcji, aby złożyć- publicznie serdecz­
ne podziękowanie Przewielebnemu KsięiPu Drowi 
Cznjowi i Jego Szanownym Kolegom  z Klubu Kato- 
licko-Ludow ego w Sejmie za odważne i zawsze clię -ne 
występowanie w obronie interesów ludności kafolió- 
M aj wszystkich bez wyjątku w ojewództw  R zeczypo­
spolitej Polskiej.

Jednym z licznych tego dow odów  jest tak sku­
teczny wynik interpelacji poselskiej". oweśjio C zcigod­
nego Kapłana w obronie znieważonego krzyża',-’ o c-zmn 
czytaliśm y na str. 8 i 11 -n-ru 29 naszego tygodnika. 
Zasługa Księdza Posła jest tem większa, że wypadek 
zdarzył się nie‘ w granicach uęg‘o okręgu w yborczego^j 
a nawet nie w Mafopolsce wogóle, lecz w byłej „K on ­
gresówce'",1- która ma przecież tylu własnych przed­
stawicieli w Sejmie...

Nasze w ojewództwo lubelskie obejmuje między 
innemi ziemię chełmską i podlaską, przesiąknięte

i w Tuchowie praez wygłaszanie rekolekcyj, o z a -  
pom ocą redagowanych przez siebie broszur i m orto­
grafii z dziedziny wiary i moralności, uważa )>arafja 
tutejsza za sw ego i już dawniej poczuwała się dlań 
do wdzięczności.

Zapewniając, że w szyscy ludzie dobrej woli poprą 
gorąco szlachetne zamiary now ego pasterza i przy 
nim twardo stać będą, życzył Mu błogosławieństwa- 
Bożego w  pracy.

Po przemówieniu dyrektora szkoły powszechnej 
Adolfa W ojtanow skiego, który powitał księdza Pro­
boszcza imieniem szkoły, pTOszą-c Go, aby przy decy­
zjach sw ych kierowa! się niet.ylko rozumem, ale 
i sercem, witały księdza Prałata imieniem młodzieży 
1 dzieci uczennica Zofja Misiówna i wychowanka tu- 

- t-ejszej ochronki Alisia Frączkiewiczówna. D o głębi 
wzruszony ksiądz Prałat Albin, przywdziawszy sza­
ty likurgicznp,. udał się wraz z wszystkimi uczestnika­
mi powitania w procesji,, .wśród śpiewu „Serdeczna 
M atko" do kościoła parafjalnego, gdzie od ołtarza 
powitał go  dotychczasow y administrator ks W łady­
sław Kapłański, oddają-c Ma władzę nad parafją. 
Ksiądz Proboszcz Albin podziękował wszystkim 
obecnym za serdeczne powitanie 1 prosząc o modlitwę 
na pom yślność jego pracy, oświadczył, że czuje się 
na f-^ilach, by sprostać ciężkim swym obowiązkom, 
poezem udzielił błogosławieństwa i odprowadzony 
z kościoła do pobliskiej plebanji przyjęty został sta­
ropolskim zwyczajem  chlebem i solą.

Całą powyższą uroczystość cechowała obust-onna 
szczerość i serdeczność.

Dr, Antoni Matakiewicz,
Poseł i Naczelnik Sądu w  Tuchowie.

nie
krwią n iesz^ęśliw ych unitów, męczonych za wiarę 
w czasach niewoli moskiewskiej. Z tych właśnie cza­
sów pozostały u nas bezprawne przepisy dawnego rzą­
du rosyjskiego, krzywdzące jeszcze dziś ludność ka­
tolicką. Naprzykład, sam Ks. Poseł Kaczyński, ze 
Stronnictwa Demokracji Chrześcijańskiej zwTÓcił nie­
dawno uwagę w jednej z gazet warszawskich, że prze­
pisy dawnego rządu carskiego o religji prawosław­
nej, jako panującej w b. Kongresówce, dotychczas 
są w mocy i nadal kieruje się niema konsystorz cer­
kwi prawosławnej w Warszawie nawet w stosunku do 
obywateli polskich, w yznających religję rzym sko-ka­
tolicką! A jednak kiedy przed kilku laty w jednej 
z komisyj sejmowych debatowano nad projektem 
zniesienia niesprawiedliwych ukazów carskich, gnę­
biących ludność polskofkatolieką w jej własnych od­
wiecznych siedzibach to projekt ten nie uzyskał w y­
maganej większości głosów. Stało się to, niestety, 
wyłącznie z winy ldulm Demokracji Chrz-aśęijańskie.i, 
bo aż trzech jej posłów należało wtedy do owej k o­
misji, .sejmowej, leez ani jeden z nich nie przybył na 
tak ważne dla ogółu ich w yborców  posiedzenie: W ar­
szawski „Przegląd K atolicki" na c-zelę jednego z ów-
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czelnych numerów wyraził słuszne ubolewanie z tego 
powo.lu pod adresem panów posłów, lekceważących 
własne zobowiązania prtfgramowe w obec w yborców.

Dzięki- zaś temu staia się obecnie możliwą taka 
R olw ornsB g że —  jak pi.-i.ze ks. posęL K aczyński —  
nasza 1’okuratorja Generalna zarzącLzila eksmisję 
włośtlian z działek, nabytjieh' przez nich legalnie w ma­
jątku Jeziory, ziemi grodzieńsldejąjTakte. vvy\vlasżcze-C 
r.ią-Aładze rządowe uzasadniły t o m , według ukazu 
carskiego z roku 1867, Polacy-katolicy nie mogą na 
z.emiach wschodnich nabywać ziemi“ . Chłopom więc;j 
prawosławnym lub kolonistom oifeipiecko-iuterąńskim 
wolno w powLecĄ.gTodzimiskim nabywać na właśfWjść 
ziemię polską, a rdzennym Polakom nie w olno, o ile 
wyznają wiarę ojGów,- to rjęst religję katolicką! Gdzież 
tu jogi konstytucyjna „rów ność wszystkich obywateli 
wobec p ra w a sH j

O ile ludność wiejska naSzego w ojew ództw a;?nie- 
slusznie krzyw dzona w poszczególnych wypadkach, 
kieruje, takie zapytania do własnych posłów i klubów 
sejm owych, —  to petycje lub memorjały pozostają 
przeważnie bez ruchu i bez odpowiedzi. D latego z ko­
nieczności wypada niekiedy z wielką) nieśmiałością, 
dla dobra ogólnego, n iepokoić ' podobuemi sprawami 
niestrudzonego w swej działalności obywatelskiej 
księdza Dra’ Czuja oraz dżiblny^elioć nieliczny, Klub 
K atolieko-Ludowy.

Niech D obry Bóg wynagrodzi im ich samarytańską 
uczynność w duchu Chrystusowym!

W  imieniu wielu w dzięcznych drobnych rolników 
z ziemi lubelskiej, chełmskiej, siedleckiej, potila.Aiej 
i grodzieńskiej. M. Gr.

Nasz prsrram  zwyci«2a.
Krzęcin, W . Drogi.

Z różnych stron sygnalizują nasi korespondenci, 
że w zapatrywaniach politycznych ludu zaznaczają się 
głębokie zmiany. Na dow ód przytaczam y list z W a­
dow ickiego, gdzie grasuje osławiony Putek. Oto w y­
jątek z list.u:

„Łąbząc wyrazy uznania dla Szan. Redakcji ży ­
czę: „Szczęść BOze! —  przyczem nadmieniam, że kie­
runek politycznego myślenia na wsi, jest obecnie 
coraz dodatniejszy, to jest: lud chłopskim zdrowym

rozsądkiem widzi, że przez dem agogiczne partyjnie^ 
two nietylko on, ale i państwo szkodę ponosi'. Kie 
chcę prrzez to  powiedzieć, że juz jeśli całkiem inaczej’ 
jak przy ostaf.uich wyborach, jecjnak obserwuję sto­
pniową zmianę na lepsze. Niechże zatem Szanowna 
Redakcja z wftirą i wytrwałością głosi: proste a sjlue 
w skutkacłW ząśady, a w nagrodę odbierze kiedyś to 
miłe przekonanSi, że prawda zawsije zwycięża, tem 
bardziej, że jest oparta o naukę Chrystusową11.

Jan Bylica.
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liśćie z dnia 9 liepa b. r. uprzejmie komunikujemy, 
że w obec wyczerpania się funduszów na pożyczki 
ulgowe, podanie petenta załatwione zostało odm ow ­
nie.

Jednocześnie komunikujemy, że z funduszu na 
1D2C r. (po zatwierdzeniu g o  przez Ministerstwo 
Skarbu) udzielane będą pożyczki na zgłoszenia in­
dywidualne tylko dla pogorzelców  na ogniotrwałą 
odbudowę (prz'ez P. D. U. W .), prócz tego prowa­
dzona będzie celowa akcja zapobiegawcza przeciw 
pożarom masowym w miejseow7 ościach specjalnie wy­
znaczonych przez W ładze P. D. U. W ., gdzie pożycz­
ki na ogniotrwałe pokrycie udziejakie będą tylko na 
wybrane planowe zagrody.

. KS. DR. CZUJ, poseł i prezes naszego Stronni­
ctwa 'Irdwiedzil w dzień św. Anny -starożytne miasto 
Olkusz, zaproszony tamże przez tam tejszych Oby­
w atelk i Duchowieństwo. K orzystając z,e sposobność), 
urządził Ks. Dr Czuj wieje, poselski na Rynku, przy 
udziale: prżaśzjo 2.500 ludzi, aby zaznajom ić ludność 
Olkusza i okolic z programem Stronnictwa K atolieko- 
Lud owego.

Dokładną w iadom ość podam y w7 następnym nu­
merze.

JAK WIĘZIONO GEN. MALCZEWSKIEGO.
Czytamy w „D uiu“  : W obec najrozm aitszych spor­
nych pogłosek c o  do sposobu, w jaki uwięziono gon.

KALENDARZYK NA NAJBLIŻSZY TYDZIEŃ. 
SIERPIEŃ.

1. Niedziela. Piotra Ap. w okow.
2. Poniedziałek. N. M. P. Anielskiej; Alf.
3. W torek. Znal. rei. św. Szczep.
4. Środa. Dominika.
5. Czwartek. N. M. P. Śnieżnej.
6. Piątek. Przemienienie Pańskie.
7. Sobota. .Kajetana.
8. Niedziela. Gyrjaka.

ODM IANY K S IĘ Ż Y C A :
Nów 8 sierpnia
Pierwsza kwadra 16 siorpnia 
P<-łnia£2S Ajerpnia. *

DOLAR: 9 zł.
W  S. RAWIE POŻYCZEK NA POKRYCIE OGNIO­

TRW AŁE DOMÓW otrzyma! ks. poseł Dr Czuj z Pol­
skiej Dyr. Ubezp. Wzaj. 19 lipca następujące pismo:

W ielebny Ksitee Pośle! W sprawię! podaira p. 
Jana Młotka z Dąwidowąj; którą to sprawą intereso­
wał się W ielebpy Ksiądz Poseł,(-poritółpnjąc ją  w swym



Nr. m . ..LU D K A TO LTO K T" Sir. 13

Malczewskiego, podajemy poniżej szczegóły tej spra­
wy, pochodzące z-najbardziej autentycznego zródla:

W  dniu 16 m aja 1926 r. podsekretarz stanu 
w  prezydjum Rady^m m istrów  p. Studziński obwie­
ścił wszystkim ministrom gabinetu Witosa w W ila­
nowie, iż są zwolnieni z internowania, wskutek 
czego  i gen. Malczewski znalazł się na wolności i za­
mieszkał u sw ojego  znajom ego, p. Leszka Dziedu- 
szyekiego. Nazajutrz, t. j. 17 maja 1926 r., zgłosił 
się generał u premje-ra Bartla, który 18 maja 1926 r. 
rano, po poprzedniem telefonieznem porozumieniu się 
odwiedził g o  i zawiadomił, że się widział z ministrem 
Piłsudskim, że ministeT ma pewne drażliwości. że 
inni generałowie są jeszcze- oiąglo internowani w W i­
lanowie i że by łoby  wskazane, aby generał w poczu­
ciu solidarności koleżeńskiej udał się także do W i­
lanowa, Gonera! M alczewski najchętniej zgodził się 
na tę propozycję, by ło  mu bowiem w  istocie, rzeczy 

.nieprzyjemne,-'że om jedyny z gonerałów wolność już 
odzyskał. podcz.as""gdy jego  koledzy nadal byli inter­
nowani. v

Na podstawie tej rozm ow y z premjcrem Bartlem, 
celem .odwiezienia generała do -W ilanow a/ przyje­
chały tego samego dnia kolo godziny 3 popołudniu 
dw a auta z pułkownikiem Ulrichem- szefem sztabu 
w Korpusie ochrony pogranicza 3 z jakimś majorem. 
A uta puściły się drogą w  kierunku W ilanowa, lecz 
na Czerniakowskiej zatrzym ały się przy jalnmij&skła- 
dzie drzewa, generałowi kazano wysijEfśĆ i w prow a­
dzono. go  do pokoiku, gdzie g o  sam ego zamknięto 
na klucz.

P o  chwili zgłosił s :ę w  owym pokoiku generał 
Dąb Biernacki z oznajmieniem, iż generał Malczewski 
na razie musi w tern zamknięciu pozostać.

T o  ,.na razie“  trwato 10 dni, a by ły  to dni zu­
pełnego odosobnienia: generała literalnie ami na krok 
z pokoju przez ten ca ły  czas nie wypusżćiżono. służ 
bę wartowniczą pełnili w sąsiednim pokoju młodzi 
oficerowie, przed oknem ustawiono posterunek.

Dopiero w  n ocy  z 27 na 28 maja 1926 r. już po 
półn ocy  zbudzono generała, kazano mu się ubrać 
i kiernjąć.y wypraw ą podpułkownik żandarmerii wraz 
z eskortą na dw óch autach zabrał generała M alczew­
skiego i bocznemi uliczkami przewiózł g o  do baraku 
plutotnu żandarmerii w ojskow ej na Pra-dŻe, gdzie, go 
um ieszczono w  gościnny .pokoju i gdzie generał po­
został do 28 maja 1926 r. po  południu.

T ego dnia przewieziono go do w ojskow ego w ię­
zienia śledczego na ul. Dziką i tam zamknięto w ma­
lej cali pełnej fetoru, gdzie generał, wyczerpany 
zresztą ostatniomi przejściami, czując się chorym, 
natarczywie dom agał się przenaesjgnia na oddział 
dla chorych, eo też nastąpiło 29 maja 1926 r rano.

W  tym dniu przesłuchał generała w  wiezieniu 
sędz.ia śledczy major Dr Zieliński i ogłosił mu uchw a­
lę  z 28 maja 1926 r., w drażającą śledztwo o w ystę­
pek z § 121 karnego kodeksu w ojskow ego (obraza 
podw ładnye), oraz zawieszającą nad nim areszt śled­
czy  z pow odu obawy ucieczęki, z powodu ESjłwy 
wpływania na tok śledztwa i wreszcie ze w zględów 
w ojskow ych .

W skutcż zażalenia generała uchylił następnie 
w ojskow y sąd okręgow y w  W arszawie areszt z po­
wodu obaw y ucieczki i wpływania na tok śledztwa, 
a utrzymał areszt ze w zględów  w ojskow ych.

T ego sam ego dnia 29 maja 1926 r. koło godziny 
10 wieczorem 2 oficerow ie zandarmej-ji w towarzy 
stwie kilku żandarmów zabrali generała z więzienia 
na Dzikiej i przewieźli koleją do Wilna, gdzie w woj- 
skowem  więzieniu śledczem na A.ntokolu od rana 
30 maja 1926 r. aż d o  tej chwili generał przebywa.

ŚLEDZTWO PRZECIW GFNERAŁOM. Śledztwo 
przfpftklio generałom Zagórskiemu i Żyndrddem u 
jest prowadzone nadal. Sąd w ojskow y w Warszawie 
zwrócił się do polskiej mity,i w ojskow ej w Paryż#, 
celom zasięgnięcia infonnaeyj, na jakich warunkach 
by ły  zawierane um owy o dostaw y w ojskow e przez 
tych generałów. Akt oskarżenia ma być bardzo ostry. 
Śledztwo przeciw gen. Jaźwińsldomu jest na ukoń­
czeniu. Akt oskarżenia zarzuca gen. Jaźwińskiernu, 
żc mimo braku przygotow ania do studjów do pracy 
instytutu kartograficznego,’ gen. Jaźwiński w ysłał na 
nic pułkownika M akowskiego i Osieckiego, kap. 
Targow skiego i porucznika Soleckiego, choć na te 
studja m ogą b y ć  wysłani tc lk o  oficerow ie o pełnych 
kwalifikacjach.

SKASOWANIE ATTACHES WOJSKOWYCH. 
Rada ministrów przyjęła nagły wniosek ministra 
spraw zagranicznych Zaleskiego, uzgodniony z mar­
szałkiem Piłsudskim, w sprawie skasowania stano­
wisk ataches w ojskow ych  przy ipolskich placówkach 
dyplom atycznych. Skasowania te, zapowiedziane już 
W mowie p. Zaleskiego, obejmą prócz innych w pierw­
szym rzędzie Berlin,. M oskwę i T okio. Likwidację 
stanowisk attacho-sj w ojskow ych  -przeprowadzi Mini­
sterstwo spraw zągramieznych w. porozumieniu z M.
S. W ojsk . Etaty skasowane wyrażają :śję suma 4-1.000 
zł. w  złocie miesięcznie i będą przeznaczone na opla 
cenie obsad personalnych placówek dyplom atycz­
nych.

ZDAWAŁO MU SIĘ, ŻE JEST DRUGIM PIŁ­
SUDSKIM I... ZWARJOW AŁ. Jeden z dzienników 
warszawskich donosi, iż szef w ydziału przysposobie­
nia w ojskow ego i w ychow ania fizycznego w  Dep. I., 
pułk. Minkowski, zw arjow ał i został umieszczeny 
w  domu zdrowia- Obłęd .pułk. Mańkowskiego powstał 
na tein tló, iż zdawało mu się, że jest „drugim Pił­
sudskim".

ILE WYNOSI HONOKARJUM PROF. KEMME. 
RERA? W edług pogłosek, pochodzących z bardzo do­
brze poinform owanego źródła, honorarjum samego 
tylko prof. Kemmerera wyniesie 100 tysięcy  dolarów, 
nie licząc w szystkich innych kosztów . Pozatem mówi 
się, że prace misji prof. Kemmerera nie będą przed­
stawiały dla nas zbyt wielkiej wartości.

ŚMIERĆ KATA ROSJI. Ludow y komisarz Feliks 
Dzierżyński, przew odniczący w yższej R ady gospodar­
stwa ludow ego S. S. S. R. i przew odniczący G. P. U., 
nagle zmarł na paraliż serca, przeżywszy lat 49. 
B ył to jeden z kzołow yrh bolszewików, w yrodny syn 
Polski który krwią setek tysięcy niewinnych ludzi 
zalał Rosję
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Feliks Dzierżyński urodził się w r. 18F7 w W dnie. 
W  r. 1895 wstąpu do litewskiej socjal-dem okracji. 
.W 1898 r- zesłany został do W iackiej gub^rnji. Po 
odbyciu zesłania w rócił do W arszawy i został czyn­
nym członkiem socjal-dem okracji. Zaaresztowany 
i zesłany na Syberją ucieka z drogi zagranicę. W r. 
1905 wraca do kraju. W cjna zastaje go w moskiew- 
skiem więzieniu, a rewolucja wynosi na szczyt władz 
bolszewickich. Zostaje komendantem Smolnego Insty­
tutu w  Petersburgu, siedziby rządu sowieckiego. Na­
stępnie przechodzi do sowieckiej milicji 7 zostaje 
mianowany dow ódcą Kremla i jednocześnie naczel­
nikiem czerezwyczajid, którą rozDudowywa przez 
jata krwawych okrucieństw i zbrodni do rozmiarów 
największej potęgi i ostoi rządu sowieckiego. Pomi­
mo f wstępnych reorganizacyj, oraz przejściow ych od 
powiedzialnyeh funkcyj w  innych resortach. Dzier­
żyński do ostatniej chwili kierował ezerezwyćzajką. 
którą nazwano Głównym Urzędem Politycznym.

W związku z aresztowaniami wybitnych osobisto­
ści w Moskwie zwłaszcza wśród wyższych ofice­
rów, krążą pogłoski, iż nagła śmierć Dzierżyńskiego 
nastąpiła wskutek otrucia i na tom tle dokonyw ują 
się obecnie aresztowania.

LUD POLSKI NIE DA SOBIE WYDRZEĆ WIA­
R Y . Donoszą o następującym wypadku, który miał 
•miejsce w  Łącku pod Szczawnicą. Na wiosnę bieżą­
cego roku umarł tam o jc ie c  ks. Farona, głośnego 
2o sw ego odszczepieńs-twa sekciarskiego; ojciec ten 
wyrsKfl przed śnrieftia życzenie, b y I  & 'jogo zgonie 
i pogrzebie nie zawiadamiać syna. K iedy w  jakiś 
yzas tpó pogrzebie przybył do rodzinnej wioski ks. 
Faron, nie mogąc odprawiecMszy św. za duszę ojca 
w katolickim kościele^ odprawił ją w rodzinnym do­
mu. I oto rodzina zburzyła, ów dom i zbudowała no- 
w y, aby zagrzebać pamięć czynu syna, który był 
rozpaczą ojca. Fakt ten urasta do sym bolu nieugię- 
tości naszego ludu w  jego  wierze, odziedziczonej po 
przodkach.

CAŁE WESELE ZATRUŁO SIĘ. Z Wilna dono­
szą, iż mieszkaniec wsi Zarzecze gminy Gródeckiej, 
niejaki Aleksander Rybiński, sprawiał huczne wesele, 
.przytonu zaprosił m oc gości. Zamiast wódki podał 
na stół spirytus denaturowany, zaprawiony sacha­
ryną i czernicami. P o libacji w szyscy goście po- 
upadali na ziemię, tracąc przytomność. r w ie  osoby 
natychmiast zmarły, w  tej liczbie i sarn pan m łody. 
Około 20 osób w alczy ze śmiercią. Przybyły  lekarz 
stwierdził, ze.' stan ich jest prawie beznadziejny.

NOWY REKORD POLSKI W LOTNICTWIE. 
Paruczuik-pilot Franciszek Żwirko, instruktor szkoły 
pilotów w B yydgoszczy, który dokonał onegdaj lotu 
okrężnego Warszawa— Lida— Lwów— Kraków— P o­
znań— Bydgoszcz— Puck— Grudziądz— Warszawa, we­
dle orzeczenia fachowej komisji sportowej pobił d o ­
tychczasow y rekord lotniczy polski pod względem 
czasu i ilości przebytej przestrzeni w  jeden dzień 
przez jednego pilota.

Por. Żwirko latał na samolocie marki. „P o jta  X V “ 
i  był zaopatrzony w  dodatkowe zbiorniki z benzyną 
■oojemności 550 litrów.

W obec tego,- że por. Żwirko zmuszony byt wy lą­
dow ać we Lwowie i B ydgosżćzy,'celem  zaopatrzenia 
się w benzynę — flp lis  trwania lotu obliczono osta­
tecznie na 15. i pól godzin, przebytą zaś przestrzeń 
dokładnie .na 2150 kim.

NIEBYW AŁY CYNIZM BANDYTY. Do jakiego 
stopnia .posuwają bandyói swą bezczelność., świadczy, 
o tem fakt, jaki niedawno zdarzył się w Warszawie. 
Oąó telefon wydziału 'śledczego został' ijularmowuny, 
przez W iktora Zielińskiego, .znanego bandytę, który 
powiedział, że jeżeli w ciągu tygodnia wydział śled­
czy  zła.pie go, to on da 500 złotych. Ustalono;*) że 
Zieliński mówił z Nr 15.899 ustalono rór. irież, żti 
przemawiał ze skladiS Gormana. Poszukiwania tamże 
nie dały należytego rezultatu.

OFIARY TATR. Niedawno znaleziono w jednej 
z dolin tatrzańskich dwie uczenice, które spadły ze 
skały i za lily  się na miejscu, gdy znowu .przychodzi 
zanotować fakt nowej śmierci. rf'vm razem był to 
dyrektor gimnazjum państwowego z Myślenic ś. p. 
Stanisław Pardjak, który wracając z dłuższej w y ­
cieczki, na ostatnim etapie, w  drodze z Hali Gąsie­
nicowej, do Zakopanego, wskutek silnego przemęcze- 
nią doznał udaru serca i zmarł nagle. Tam go zna­
leziono nieżyAvego i przewieziono do Zakopanego.

---------(i,,,—-------

Ceny z targu krakowskiego.
Pszenica 44 zł; zyto 28 zł; owies 43 zł, jęczmień 

239zł; masło kilo 6 ąi; m leko 30 gT; jaja 15— 16 gr; 
(sibma 50— 60 gr; siano 50 zł; K oniczyna metr 10 zł.

SIEDEMSETLETNI JUBILEUSZ KLASZTORU  
PANiEN NORBERTANEK W  IMBRAMOWICACH.

W ielkie o szczęście, dla Zakonnego Zgromadzenia 
Panien Norbertanek w Imbramowicach (w ojew ództw o 
kieleckie, powiat olluiśki, poczta W olbrom ), a także 
dla m iejscowej i okolicznych parafij, %q Pan Bóg po­
zwolił klasztorowi Imbramowskiemu przetrwać naj­
cięższe próby i najtrudniejsze warunki i doczekać 
siedemsetletniego jubileuszu. W roku 1226 za pauo- 
wania Leszka Białego, biskup krakowski b log. Iw o 
Odrowąż w malowniczej a zacisznej dolinie i id rzeką 
Dłubnią w Imbramowicach funduje kościół, pod we­
zwaniem świętych A postołów  Piotra i  Pawia i klasz­
tor dla klauzurowych Sióstr reguły św. Augustyna 
i św. Norberta.

Na ucŹGzgiiia i na upamiętnienie siedemsetnej rocz­
nicy istnienia tego klasztoru Panny Norbertanki po­
mimo ciężkich warunków, wr jakich się obecnie znaj­
dują, nie szczędziły starań i nakładów, a za zezwo­
leniem i zleceniem Pasterza diecezji kieleckiej i pod 
kierownictwem sw ego Opiekuna i W izytatora ks. 
Bogumiła Czerkiewicza urządziły uroczystości jubileu­
szowe przez całą oktawę od niedzieli 5 lipca do n-e- 
d zieli 12 lipca 1926 roku włącznie.

Caia parafja Imbramowska, a zapewne i wiele os.ób 
z parafji okolicznych całą tygodniową uroczystość 
spędziły na modlitewnem skupieniu bliżej nieba i Bo­
ga, aby pamięć tych dni błogosławionych przechować 
r.a cale życie." Przybyw ały też liczne kompanje pod
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przewodnictwem swych duszpasterzy, a mianowicie: 
ze Skały i SmardzowdwjlOOO ludzi, z Sieciechowa 500 
z orkiestrą, z M iechow a"3000, z Zadroża 5 0 ,'żi) Szre­
niawy 100, z P o rę b y ^ ó rn c j 000, z G ołczy 800, z Uliny 
100, z W olbrom ia 1000 i z Poręby Dzicrżnej 800.

K to b y  był ciekaw dziejów  Im bram o wsk i eg o klasz­
toru, mpże sobie nabyć i przeezytać książeczkę o 180 
stronicach p. t. „Pam iątka 700-letniego jubileuszu 
klasztoru w Imbramowicach 1226— 1926“ .

KOMUNIKAT JUBILEUSZOWEJ W Y S T A W Y  
OGRODNICZEJ.

Do wiadom ości Komitetu doszło, że do firm. han- 
dlo vych i przem ysłowych oraz ogrodniczych zgła­
szaj i się agenci i zbierają głoszenia do Przewodnika 
Jubileuszowej W ystaw y Ogrodniczej. W obec tego 
Komitet W ystaw y ostrzega wszystkich zaintereso­
wanych i zaznacza, że dotychczas nikogo nie upo­
ważnił do zbierania ogłoszeń dla Pamiętnika i Prze­
wodnika Jubileuszowej W ystawy Ogrodniczej, a zgło­
szenia. przyjmuje jedynie dotychczas Komitet W ysta­
w y, mieszczący się w lokalach Miejsldegocjprzędu 
Targu Poznańskiego, iioznań, ul. G łogow ka 42.

Komitet równocześnie podaje do publuznej wiado­
mości, że prócz oficja lnego Pamiętnika i Przewodnika 
Jubileuszowej W ystaw y Ogrodniczej żadne inne wy­
dawnictwa nie będą dopuszczone do sprzedaży na te­
ranie WystawTy.

,, 'Na, skutek starań Komitetu Jubileuszowej W ysta­
wy Ogrodniczej, Ministerstwo Kolei w uwzględnieniu 
naprowadzonych przez Komitet danych, zezwoliło, że 
wszelkie eksponaty na. W ystawę Ogrodniczą podlega­
jące szybkiemu zerpsutiu względme^zniszczehiu, a więc 
ow oce i warzywaj'świeże,"".rośliny żywe, kwiaty cięte 
lub w doniczkach, korzystać będą z 50%  ulgi kole­
jow ej w drodze na W ystaw ę oraz powrotnej. Wszel­
k i' inne eksponaty korzystają z bezpłatnego trans­
portu w drodze po-wrotnej.

Osoby zwiedzające W ystawę korzystają również 
z 33k i%  ulgi kolejow ej realizowanej w drodze po­
wrotnej

W ystaw com  K om itet''W ystaw y p rze s ie w  najbliż­
szym czasie dokładne wskazówki dla uzyskania ulg 
na stacji nadawbzej.

W  r a g i  pisma Ministerstwa Kolei wszystkie Dy­
rekcje K-otejowe zostały odpowiednio powiadomione.

-KONSERW OW ANIE JAJ. Nader lajwyiu a do­
brym sposobem kenseiąyowania ja i '.iest następujący 
zabieg: Jaja ułożone w glinianym lub kanreiTiiym 
gari u, zalewa się płynem, złożonym z 5 1. wody 
i 1 kg soli, gotowanym  przez 20 minut; do którego 
dodaje się następnie trzy łyżki palonego wapna. Jaja 
zalewa się płynem po zupelnem ochłodesiiiu. Jaja

takie przechowują się doskonale i do pół roku za­
trzymują smak świeżo zniesionych.

M YSZY NA POLU. Znano ziele dziewanna, ro- 
siąca wszędzip dziko  po ugorach, a kwitnąca żółto. 
Takow ą, wyrwaną z korzeniem, rozkłada się z ło­
dygam i pomiędzy warstwy składanego zboża w szo­
pach, brogach łub stertach, k ła d ą c 'ją  atoli nie na 
słomę snopów. aSouna kłosy. Zapachu dziewanny tak 
nie lubią myszy, że nie ty lko nie gnieżdżą, się w miej- 
scacli, gdzie ona jest, lecz nadto wynoszą s;ę t
Kilkanaście łodyg  zabezpieczy ziarno od n ie p -^ zo j 
nych gości.

ŁATW\; SPOSÓB WYTĘPIENIA MUCH. Jcdn*
z angielskich gazet rolniczych podaje następując* 
lekarstwo na muchy, podobno niezawodne w działa- 
nfń. W ziąć mieszaninę z 65 części w ody, 20#iczęśc! 
niej?bieira.n.ego mleka, 15 części formaliny i odrobiny 
cukru. Mieszaninę tę rozlać w szerokie a płytkie na- 

\czynia. Muchy padają masami w krótce po spożyciu 
togo lekarstwa, jednak w pewnej odległości od miej­
sca spożycia. W  stajniach, oborach i t. p. należy mie­
szaniną tą szprycow ać ściany, drzwi» i okna. Forma­
lina .zapobiega kwaśnieniu mleka, wskutek oziógo 
lekarstwo w ciągu 3— 4 dni nie traci siły dzhnlamia, 

 o  -

U d p rw ie d zi Red&koji i A d m in istra c ji.
J, Serafin: Nie drukujemy, jako żre korespondencja 

pbżestarzaia wzgl. wierszowana. Koszta ogłoszenia, 
jak w nagłówku „Lndu“ . Stan. Wójcik: List napisany 
tak chaotycznie, że nie możemy sig zęrjentowau, o co 
Tanu chodzi. Wlad, Ceiueh, K aw ęczyn: Uwagi Pana 
przyjmujem y z uznaniem'; na przyszłość jednak pro­
simy o 'korespondencją bardziej zwięzłą.

Tomasz Szwagrzyk, Hcrożanka: Rachunek wy-
ujpwiiairy, Stanisław Mikulec, Stanisławów: winien 
tylko 2";zł. Jan Pierio, Tuligłowy: Pieniądze otrzy­
maliśmy,. Urząd paraf. Kromołów: za W ierdaka na­
leży się do końca roku 5 zł 5Ó®|; za Fr. Kijasa z Kar­
lina należy się od 1 ^.tycznia. 1926, za Fr. Gich nie 
taksamo; za Muśialka z Łośnie jest zapłacone do 
30 marca 1926.

® & p o w i e t i z i  P .  I .  w u b o r c o m .
Pokrzywdzony, Komorowice: Co do kasy Stef- 

mzyka, ustawa w aloryzacyjna mówi, że jeżeli kasa po­
siada majątek, to zw rot wldadek następuje ..stosunku 
do-m ajątku kasy; jeżeli kasa nie posiada majątku, to 
wkładki należy uważać za stracone. Do do rent to pan 
przesadza, bo w dow a bezdzietna pobiera w edług pro­

centu  niezdolności od 30 do 100 z,ł niiesSęttznia, jeżeli 
ma dzieci to na każde dziecko około  20 zł. —  Gra­
bowski WOjdech: sp ra w a jest w toku załatwienia; 
o wyniku powiadomią^ —  Paluch Wawrzyniec, Ry­
manów: .sprawę załatwia wła Iza, a nie ja: jak otrzy­
mam odpowiedź, to zawiadomię. —  Bar Michał, Brze­
szcze: w żądanej sprawie udzieli informacji referent 
odnośny w starostwie.

Ks. Dr Czuj Jan, poseł.
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Poziomo:

1. Naczelnik zakonu; 3. postny okres^ czasu prztd 
Bożem Narodzeniem; Ą  znak, po którym się coś prze­
szłego poznaje; 8. nagle w ypow iedzenie posłuszjefi- 
s f.w M lO . szczyt, najwyższa miara (słońce): 11- d ii- 
ka Świnia; 12 Kołdra J 13. m ało gada; 14. 10 centna- 
■rów; 16. śm ierć;-18. przy kadrylu okrzyk: w kolo ; 
;19. wspak to samo, co pod 18 ;v21. łącznik jak „a le11; 
,22. przysięga uroczysta, najczęściej przed weselem; 
25. uroczyste ubranie męskie; 26. rzeka-dobrodziejka 
,w A fryce ; 28. służy do myciai, prania; 29. ładuy 
gm ach; 31. 'świński głos; 32. pora roku; 33. roślina,. 
Kwitnie żóh o, rodzi siemię; 34. ostrzy kosy, noże.

\ Pionowo.
1. Idziesz po nią do adwokata; 2. -wzór, model;

4. m etalow y sznur; 5. zmartwienie; 6. początek dma;
7. skrót ciężarków wagi, dziesięć po grecku; 8. strze­
la w rękach parobka; 9. gimnastyka, w języku o b ­
cym ; 13. człow iek sprytny —  potocznie; 15. w róg 
dnia; 17. w yraz folhalistów  —  „bram ka11; 20. w oj­
skow y —  w yższy; 21. niefachowy, nie znający się 
na rzeczy; 22. roślina lekarska na kaszel; 23. służą­
ca do dzieci; 21. jarzyna do mięsa, podobna do ka­
pusty; 27. glinka, muł; 29. dzida; 30. nieszczęście, 
uderzenie.
J Szarada *).

'  Pierwsza, io  z wiosną płynie po wodzie.
Druga: zebranie wióksze V  narodzie.
Całość: swym kunsztem zdobi człowieka,
Na zamówienia z echctą czeka.

*) U łożył Traciłowski. m r b k .

SPRZEDAM -i'A m orga pola i now y Jam. K ościół, 
szkoła, poczta, stacja kolej, w miejscu. Cena 11.000 
złotych. Rozalja Serafin w Męcinie, pow. Limanowa.

GŁUCHOTA ULECZALNA!
Fenomenalny wynalazek „E ufon ja11'" zademonstro­

wany lekarzom, leczy  przytępiony słuch, szum i ciek­
nięcie z liśzów. Sami się w domu w yleczycie. Żądaj 
cic pouczającej ..broszury, którą, bezpłatnie w ysyła 

„EUrONJA“ Liszki koło Krakowa.

W E WSI GĘŚ, gm. Jabłoń, poczta Parczew jfet do 
sprzedania wiele drzewek owocowych. K toby chciał 
nabyć także drzewka ze szkółki, niech się porozumie 
z Czesławem Wagnerem, zain. we wsi Gęś. —  CTluy 

bardzo przystępne.

ORGANISTA, m łody, żonaty, znakomicie gra i śpiewa 
z nut, pochodzi z Zachodu, poszukuje posady Zgło­
szenia: Organista parafjalny w '§zczercu  kolo Lwowa'.

JÓZEF KASIŃSKI uniewa!żiiia zagubioną książeczkę 
wojskową..

SZYMON STROJEK, ur. 1900 w Książnicach, pow. 
Bochnia, unieważnia zgubioną książeczkę wojsk’.. 
. kartę m obilizacyjną, wydane przez P. K. U. Kraków.

K R A K Ó W , u ’ . S z e w s k a  L. 13/L.K
w ysyła  : m andoliny w łosk ie  25— SO zł* 
Skrzypce k on certow e ze sm yczk iem  
26 zł. H arm onje w ieueńskie od  4Ó zł. 
N ik low y „Gra iłosk op f11 patent z łań­
cuszkiem  14 zł, niklowy plaski zegarek 

słynnej marki .E nigm a” 22 zł, budzik 15 zł. — Cennik 
ilustrowany zegarów i instrumentów m uzycznych darmo 

i oplatnie.

b r a k  k **w i usuwa

P0L S E R A V A L L0 llłra K rzysztoforskiego
Wino chinowo-żelazlsta na maladze hiszpańskiej re­

guluje słabości kobiece, dodaje siiy, poduieca  apetyt, 
przyczynia krwi. —  Położnicom zadziwiająco szybko p rz y ­
wraca siły a polecane przez lekarzy w  chorobach  płuc­
nych, po przebytych ciężkich chorobach, przy osłauie- 
niu ogólnem , oberwaniu, braku ochoty do życia, tiud 
nościach, zawrotach głow y, wyczerpaniu fizycznem  
i um ysłow em .

Do nabycia we wszystkich aptekach i droguerjach  
lub zamawiać wprost z ia b ry t i ; w e w łasnym  interesie 
by  ustrzec się przed lichem i podróbkam i, k Ora są 
bezwartościow i, żądać wyraźnie P0LS£tlAVAi.L3 Mra 
Krzysztoforskiego, naśladownictwo energicznie odrzucić!

Flaszka mniejsza z przesyłką zł 250  —  5 tl. zł 12.
,  podw ójna „ „ 4-4!) — 5 „ ,  21.

Wyłączny skład i  wyrób na Polskę,

f a i n t i k a  J 3 i « n i a ’ a

Mr Krzf&detarsid, Tai bó w .
■ J Ł J J C g B B ii mmmp™  a rM---- IT 1 M P  - l i »

Jgęlorkaml drukarni „Głosu Narodu" w Krakowie, ul, św. Krzyża 11 —  pod zarządem Komana F e i k a .  
Wydawca imieniem Spółki wydawniczej o-a« odpowiedzialny rodaktoi k«. Józel fiwlądwr-


